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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROB OT N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

Administracja czyrna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.
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NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

W A R S Z A W A ,  ul. W a re c k a  Jfc 7
R ed ak cja  — te l.  176-70. 

A d m in istracja  — te l. 120-13. 
D rukarnia  — te l .  173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

NUMER POJEDYNCZY
20 GROSZY.

2 .  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrą o

NIEGODNE ZŁUDZENIA
I znowu dajemy dziś naszym czytelni­

kom przedruk artykułu wstępnego „Po­
budki” dzisiejszej. Artykuły te oddają 
tak dokładnie to, co my wszyscy myśli­
my i czujemy, że, powtarzając je, speł­
niamy najlepiej nasz obowiązek.

Red.

Dziwny co najmniej jest nastrój w 
jakim idzie do wyborów większość 
kandydatów z listy rządowej. Każde­
mu, kto chce, czy nie chce słuchać, o- 
powiadają, że Sejm przyszły to właś­
ciwie będzie jakiś przemijający epizod, 
jakaś próba krótkiej trwałości, w któ­
rej przedstawicielstwo ludowe gotowe 
prysnąć jak bańka mydlana!...

wszystko ma zależeć od tego, czy 
Sejm posłucha w pokorze, co mu po­
dyktuje rząd Marszałka Piłsudskiego 
i wykona „rozkaz" moralny co do li­
tery.

Jak  nie, to rząd pozostanie silny jak 
był, a parlament pogrzebie się na wie­
ki... Dlatego nie potrzeba właśnie sta­
wiać żądań, wypracowywać w mozole 
programy wyborcze. W ystarczy krzy­
knąć: „Niech żyje Józef Piłsudski"! 
Reszta zrobi się sama, t. j. zrobi roz­
kaz czy życzenie M arszałka Piłsud­
skiego.

Zaiste wiek złoty próżniactwa my­
ślowego i abnegacji ludzkiej ma zapa­
nować w Polsce wedle opinji tych kan­
dydatów z listy rządowej, którzy sa­
mi właściwie niczego określonego nie 
śmią żądać, a wszystko, wszystko zo­
staw iają do myślenia i do decydowa­
nia jednemu człowiekowi. Co prawda 
jesteśmy świadkami, jak popularność 
jednego Polaka trzyma na powierzch­
ni politycznej całe gromady pro-rzą- 
dowych zer i nicości, które nie śmią 
nawet głośno powiedzieć, że one jego 
trzymają, bo spotkała by ich salwa 
śmiechu.

Jak  można iść do wyborów do Sej­
mu prawie „Konstytucyjnego" z ta- 
kiem hasłem, że właściwie szkoda ten 
Sejm wybierać? Z jakim czołem sta­
nie taki kandydat przed poważniejszy­
mi wyborcami, o których głosy ma się 
ubiegać na jakiś w gruncie rzeczy nie­
potrzebny eksperyment kilkonniesię- 
czny?

Gdzież są własne poglądy, własna

Sraca mvśli, własnego głos sumienia? 
iema ich.
„W szystka władza" Marszałkowi 

Piłsudskiemu! Cały polski rozum sta­
nu u Marszałka Piłsudskiego. Cały 
najwyższy patrjotyzm  w Marszałku 
Piłsudskim! Zgoda. — Ale cóż przy­
noszą ze sobą ci ludzie  z różnych o- 
bozów, których lcs nieszczęsny czy 
szczęsny postawi na listach rządo­
wych? Gdzie ich dorobek myślowy, 
gdzie myśl obywatelska i obywatel­
skie przekonania? Przynoszą tylko — 
posłuszeństwo, nie wiadomo nawet czy 
wierne, czy z miłości i uwielbienia je­
dnostki płynące, czy też obłudne, peł­
ne niemoralnego kłamstwa ludzi „z 
czwartej brygady"....

Rząd, który wychowa z nakładem 
wielkich mozołów, pieniędzy i pracy 
takie pokolenie obywatelskie wśród 
Polaków, nie będzie miał się czem 
poszczycić, a sam M arszałek Piłsud­
ski, który przez całe życie nie nasłu­
chał się tyle okrzyków — „Niech ży­
je!" — co w tym okresie przedwybor­
czym, zanotuje sobie zapewne w pa­
miętnikach (o których wspominał 
dnia 6 sierpnia w Kaliszu) znowu coś 
bardzo a bardzo niepochlebnego o 
Polakach, coś obracające się około 
pewnego dobitnego epitetu, którym 
kiedyś obdarzał swoich rodaków!...

Może jest w dziejach niepodległej 
Polski potrzebną rzeczą wydobyć 
* dusz mrowiska klas posiadających

jaw te objawy—„posłuszeństwa"— 
chcemy być grzecznymi — może ci, 
którzy przed majem lżyli bez miary 
"Komendanta", powinni teraz za lep­
szą „konjunkturę" upokarzać się bez 
miary.

Może dobrze było „przewartościo-

Kto wierzy w demokrację i w wolność; kto staje w obronie praw ludu; kto niena­
widzi wyzysku i krzywdy; kto pra nie zmian/ ustroju społecznego;

Kto się nie wyparł sztandaru walki o niepodległość; kto wie, że Polska wyzwolona 
nie może być dla nikogo Polską niewoli;
ten u  dniach 4 111 marca głosować będzie no iu tg  Polskiej Pnrtjf Soc'olistocznel, oznaczane cufrn 2.
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SKŁADANIE LIST P. P. S. 00 SEJMU I SENATU
Niniejszem polecamy wszystkim Ko­

mitetom Okręgowym, aby w porozumie­
niu z mężami zaufania, złożyli u władz 
wyborczych listy okręgowe kandyda­
tów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu u- 
stalonem uchwałą C. K. W. z dnia 24-go 
stycznia b, r.

Ten sam obowiązek dotyczy złożenia 
list okręgowych kandydatów P P. S. do 
Senatu z odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawie­
niem listy P. P. S. u władz wyborczych 
muszą być wykonane ściśle według in­
strukcji pisemnej Sekret ar ja tu Gene­
ralnego z dnia 25 stycznia Nr. 8088. oraz 
Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list 
sejmowych i senackich P. P. S. — mu­
szą złożyć oświadczenie przed swoją
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władzą wyborczą, że przyłączają Okr- 
gową listę PPS. tak do Sejmu, jak też 
do Senatu — do LISTY PAŃSTWO­
WEJ POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczne­
go składania list do Sejmu i Senatu u- 
plywa W DNIU 3-IM LUTEGO — te­
dy w interesie listy należy ją zgłosić
jak n a jry ch le j.

Wiadomość o złożeniu listy do Sej­
mu i Senatu z załączeniem zgłoszonego 
tekstu pełnej listy Sejmowej i Senac­
kiej należy nadesłać do Sekret ar ja- 
tu Generalnego C. K. W. celem jej o- 
głoszenia.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

ZJAZD SOCJALISTÓW CZESK0SŁ0WACKICH
Praga, 28 stycznia, (PAT,). Dziś 

rozpoczęły się tu obrady zjazdu so- 
cjal - demokratów czeskosłowackich. 
Bardzo licznie stawili się delegaci

niemieckich soq’al-demokratów, któ­
rzy  ̂przysłali 150 reprezentantów. 
W zjeździe biorą również udział pol­
scy  socjaliści z Czechosłowacji,

NIEMIECKO-LITEWSKI TRAKTAT ROZJEMCZY
traktatów rozjemczych, zawartych  
przez Niem cy z innemi państwami. 
Rokowania w sprawie traktatu han­
dlowego posunęły się w  ciągu w czo­
rajszego i dzisiejszego dnia naprzód. 
Na czoło wysuwa się tu kwestja o- 
siedleńcza z jednej strony i kwestja 
wwozu nierogacizny z Litwy do Nie­
miec z drugiej strony.

Berlin, 28 stycznia. (PAT.). „Ber­
liner Tageblatt" donosi, że w roko­
waniach niem iecko-litew skich do­
szło do porozumienia co  do szczegó­
łów  traktatu rozjemczego. Podpisa­
nia tego traktatu przez premjera 
W aldemar asa i ministra Streseman- 
na spodziewać się można jeszcze 
dziś. Traktat niem iecko-litewski ma 
nie odbiegać w  żadnym punkcie od

PRASA PARYSKA 0 „TAKTYCE" 
P. WALDEMARASA

Paryż, 28 stycznia (PAT). W „Echo 
de Paris" Pertinax, komentując podróż 
premjera litewslkiego Waldemarasa do 
Berlina, piętnuje w energicznych sło­
wach jego zachowanie się w okresie po 
oświadczeniach genewskich. Autor za­
znacza, że zniesiony na papierze stan 
wojenny między Polską a Litwą trwa 
faktycznie w dalszym ciągu. Moskwa i

Berlin są w równym stopniu zaintereso­
wane w utrzymaniu obecnej naprężonej 
sytuacji w stosunkach polsko - litew­
skich. Waldemaras umiejętnie ten stan 
rzeczy wyzyskuje, uważając, iż obecnie 
korzystniej jest oprzeć się o Berlin, któ­
ry będzie mógł dyktować warunki, jakie 
będą mu się podobały.

MIĘOZYNAR. TRYBUNAŁ SPRAWIEDLIWOŚCI
Haga, 28 stycznia (PAT). Stały Mię- go r. b. Trybunał zajmie się sprawą 

dzynarodowy Trybunał Sprawiedliwo- t.—i—:—
ści zbiera się na sesję w dniu 6-go lute-

y  k j  v o p  u n 4

skargi funkcjonarjuszów kolei gdańskich.

wać" do głębi dusz tłum polskich klas 
bogatszych i „mądrzejszych" za pomo­
cą krwawej lekcji dni majowych... Mo­
że... Ale nie można zaprzeczyć, że ta 
dziwna „lekcja historji" wydobywana 
wierzch życia publicznego taką bez­
myślność, takie samozaparcie się i sa- 
mobiczowanie pewnych i to bardzo li­
cznych ludzi, że trąci to prawie okru­
cieństwem...

Marszałek Piłsudski zna widać te 
polskie dusze i często ma przed sobą 
wspaniałe widowiska „zmiany zda­
nia", w których kryje się „humor dzie­
jów", ale jakże upokarzający dla tych 
„zmieniających zdanie"! Jest to zaba­
wa czasem tak okrutna, że chciałoby 
się ją  przerwać przez usłyszenie nie­
zależnego głosu człowieczego — wol­
nego od strachu i bezsilnej nienawiści, 
które rodzą psią pokorę...

Nie mówimy tu oczywiście ani słowa 
o tych żołnierzach, którzy nawet w 
ubraniu cywilnem będąc, nie znają ża­

dnej cnoty wyższej nad „subordyna- 
cję". G  też nie mają wielkich preten­
sji do zajmowania się tem atam i Sej­
mu czy rządu. „Inteligencja" zaś zaw­
sze bywała w sprawach państwowych 
najmniej rozumną, najsłabszą miała 
wolę, szła za modą myślową, za suge- 
stją  bez oporu.

Ale tych mamy na myśli, którzy 
udają, że chcą „współpracować" z rzą­
dem, a wyciągają do tego rządu tylko 
ręce po pomoc, po protekcję, po wszy­
stko, co potrzeba, aby zdobyć manda­
ty, a w zamian za to tylko uda*ą po­
słusznych i wiernych, zerkając pilnie 
czy się nie uda złowić gdzie korzyści 
dla siebie, korzyści klasowych, za któ- 
remi pójdą potem osobiste...

Powtarza się i u nas historja znana 
gdzieindziej o „kandydatach oficjal­
nych". Trzeba będzie to  bractwo pro­
tegować, a korzyść z niego będzie 
mniejsza, niż szkoda, któórą przynie­
sie...

WIECE NIEDZIELNE W STOLICY
W NIEDZIELĘ DNIA 29 STYCZNIA R B. ODBĘDĄ SIĘ 

NASTĘPUJĄCE WIECE PRZEDWYBORCZE P. P . S.:
1) W teatrze im. Kamińskiego, Oboź- 

na Nr. 1 '3, o godz. 12 w poł. Przema­
wiać będą tow. tow. Wacław Preis, 
Wysocki, Piotr Dewudzki, Władysław 
Kompało, Rajmund Jaworowski, Anto­
ni Podniesiński.

2) Na Marymoncie przy ul. Mary- 
monckiej Nr. 40, o godz. 2 p. p. Prze­
mawiać będą tow. tow. Żemło, Gruszko, 
Zienc i Truszewski,

3) Na Grochówie przy ul. Męcióskiej 
Nr. 12, o godz- 12 w poł. Przemawiać 
będą tow. tow. Zofja Praussowa, tow. 
wiceprez. Szpotański, Pacwa, Pawlik i 
Eugenjusz Boss.

4) Na Nowem-Bródnie przy ul. Syro­
komli 22, o godz. 2 pp Przemawiać bę­
dą tow. tow. Hartleb. Bieliński, Lucyna 
Budzińska-Tylicka, Wiewiórowski, Wer- 
ntkow ski, Baliński, N ow ak i Saw icki.

5) Na Woli przy ul. Wolskie! Nr. 
77/79, o godz. 12 w poł. Przemawiać

będą tow. tow. Marceli Piłacki, Wa­
cław Lenga, Wincenty Ziółkowski, Sta­
nisław Celejewski, Wójcik.

6) Na Mokotowie w sali „Promenada" 
o godż. 12 w poł. Przemawiać będą 
tow. tow. Jakób Jabłoński, Antoni Ba- 
ryka, Stefan Szulc, Żebrowski, Sofro- 
njusz Kowalew i Kazimierz Mamczar.

7) W Annopolu (szopa koło Konto- 
ru), o godz. 12 w poł Przemawiać będą 
tow. tow. Tadeusz Hartleb. Edmund 
Morawski, Zacharski, Baścik i Kurow­
ski.

8) Na Ochocie w sali kina „Oaza", 
Grójecka 56, o godz. 12 w poł. Prze­
mawiać będą tow tow. Norbert Barlic- 
ki, M. Murawski, Boczkowski, Bolesław 
Berger, Józef Odrobina, Sofromjusz Ko­
walew.

9) O godz. 2.30 Leszno 48 wiec dozor­
ców domowych*

L E G E N D A
W niektórych kołach, zbliżonych do 

Rządu, pokutuje wciąż legenda o „koa­
licyjnych" w stosunku do narodowej de­
mokracji „stałych" rzekomo tendencjach 
polityki P. P. S. w ciągu ubiegłych lat 
dziewięciu.

Dzisiaj można na te rzeczy spoglądać 
z historycznego niejako punktu widze­
nia. Ale warto historję przypomnieć.

Ile razy P. P. S. należała do Rządu 
Koalicyjnego? Dwa: w r. 1920 i w 1925 
—1926. W dobie najazdu bolszewickie­
go koalicja powstała z przyczyn chyba 
zupełnie zrozumiałych, w znacznej bar­
dzo mierze pod egidą Naczelnika Pań­
stwa J. Piłsudskiego. P. P. S. przeciw­
stawiła się wtedy kategorycznie udzia­
łowi w gabinecie p. St. Głąbińskiego; 
udział narodowej demokracji sprowadź? 
się faktycznie do udziału p. Wł. Grab 
skiego, jako ministra skarbu, a podów­
czas jeszcze członka Związku Ludowu 
Narodowego.

Koalicja 1925 r. wyrosła z katastrofy 
gabinetu Grabskiego, związanej bezpu 
średnio z groźbą katastrofy gospodar­
czej i finansowej Państwa. Opozycja P. 
P. S. w tamtym okresie pociągała za so­
bą bezpośrednio konsekwencje prawdo­
podobnie rewolucyjne. P. P. S. wybra­

ła drogę ofiary, bo w warunkach Ów­
czesnych wejście do Rządu było dla 
partji socjalistycznej ciężką ofiarą. Czy 
uczyniła dobrze ze stanowiska państwo­
wego i głębiej pojętych interesów pro­
letariatu? Na te pytania odpowie kie­
dyś historja. W katdymbądź razie „sen­
tyment koalicyjny" nie wchodził tu wen­
ie w grę.

P. P. S. odrzucała natomiast wielo­
krotnie propozycje „koalicyjne". Prze- 
dewszystkim — w r. 1918, w listopadzie, 
w toku rokowań z pp. Korfantym i Sey- 
dą, jako „przedstawicielami Wielkopol­
sk i1. Przykładów podobnych możnaby 
mnóstwo przytoczyć z dziejów owych 
minionych dziewięciu lat. Całe owe 
dziewięć lat natomiast — bez chwili 
przerwy — są jednym nieustannym po­
jedynkiem P. P. S. i narodowej demo­
kracji w różnych prowadzonym formach 
i we wszelkich zato dziedzinach.

Dlatego czas skończyć z legendą, 
kryjącą pod swym płaszczem pospolitą 
blagę, spekulowanie na krótkiej pamię­
ci ludzkiej, na nieznajomości faktów i 
zdarzeń. Bo jednak każde kłamstwo 
ma krótki żywot.

S. K.

INTERESUJĄCE WYZNANIE
OŚWIADCZENIE P . JANA STECKIEGO PREZESA ZW. ZIEMIAN

Prezes Związku Ziemian p. Jan Stecki 
oświadczył w wywiadzie, udzielonym 
Ajencji Wschodniej:

„Tylko listy rządowe nadają się da 
realizowania parlamentarnego postula­
tów ziemiaństwa”.

Pięknie. A jakież to są postulaty? 
Mówi o nich p. Stecki pośrednio o pa­
rę wierszy dalej:

„Nie może... również wchodzić w ra­
chubę (dla ziemiaństwa — przyp. nasz) 
lista Piastowców z p. Witosem na czele,

chociażby ze względów zasadniczych, 
wynikających z całego zagadnienia 
i  zw. reformy rolnej tak absurdalnej z 
punktu widzenia ekonomiki kraju..."

Inmemi słowy, chodzi o likwidację 
„t. zw. reformy rolnej. A ,Jisty rzą­
dowe nadają się" widocznie — zdaniem 
p. Stecklego — do „realizacji" tego „po­
stulatu".

Cóż na to pp. Bojko, Polakiewicz, Cie­
plak?

Z OBRAD PANAMERYKANSKIEJ KONFERENCJI
Havana, 29 stycznia. (AW,). Na kon­

ferencji Pan amerykańskiej wyłoniła się 
nowa trudność, mianowicie zastępca 
Boliwji niespodzianie przedłożył wnio­
sek, domagający się przyznania Boliwji

dostępu do morza. Wniosek ten wywo­
łał znowu dyskusję nad skomplikowa- 
nemi kwestjami spornemi Ameryki Po­
łudniowej, które dotychczas były tak 
skrzętnie omijane.



S t r  2 „ROBOTNIK", niedziela 29 stycznia. N r. 29

MAŁY FELJETON
W  KARNAWALE WYBORCZYM.
Tow arzystw o nasze było  liczne, ale 

„zato" niedobrane. Gdyby k to  zadał 
sobie trud  spisania poszczególnych na­
zwisk, spis taki spraw iłby wrażenie 
jakiejś okręgowej listy  ,,W spółpraco­
w ników". I rzeczyw iście; obok ziemia­
nina siedział skrajny radykał ludowy, 
obok kami en icasnik a — postępow y dzia­
łacz społeczny, a obok przem ysłowca— 
tow . Ludwik.

Osią, dokoła której obracała się roz­
mowa, były oczywiście wybory. Ja k ­
kolw iek bowiem nasz ustrój parlam en­
ta rn y  ma obecnie licznych przeciw ni­
ków, n ik t tak gorąco nie pragnie za 
w szelką cenę dostać się do Sejmu, jak 
w łaśnie jego przeciw nicy. N ikt też ty ­
le  czasu (czas — to pieniądz) nie po­
święca wyborom, co przeciw nicy za 
rów no wyborów, jak Sejmu.

Tow. Ludwik, k tó ry  często potrafi 
być aż do cynizmu szczery, powiedział:

— Gdybyśmy wszystkim przeciw ni­
kom parlam entaryzm u mogli zapewnić 
m andaty, nasz ustrój przedstaw icielski 
byłby na  długie la ta  zagw arantow any.

— To głosuj pan na „jedynkę"! — 
w trącił przem ysłow iec z czw artej b ry ­
gady.

— Głosowałbym, gdybym m iał p e ­
wność, że lepsze „bebe" na ręku, niż 
„kanarek" na sęku.

— Rozumiem — mówił tow  Ludwik
— że ludzi łączy wyznanie i dlatego w 
okręgu takim  lub innym pojawi się li­
sta  ewangelików; rozumiem, że ludzi 
łączy narodow ość; stąd  pow stają listy 
ukraińskie, żydowskie i t. d. Ale niech 
k to  z panów  wyjaśni, co łączy inwali­
dów, że mamy iistę inwalidów? Co za 
w spólny in teres łączy inwalidę obywa­
te la  ziemskiego z chłopem-fornalem, 
k tó ry  na wojnie u trac ił rękę lub nogę? 
Pomimo całego współczucia, jakie mam 
dla tychh ludzi, nie mogę pojąć, co 
tych ludzi łączy.

— Wspólne kalectwo.
— Dlaczego tedy ty lko kalectw o, 

odniesione na polu w alki ma stanowić 
łącznik, a nie kalectw a przyrodzone 
lub naby te  nie na polu w alki. D 'acze- 
go nie mamy listy głuchoniemych, o- 
ciemniałych, ułom nych? Są nadto  po­
za kalectw am i fizycznemi także kale­
ctw a umysłowe; dlaczego tedy nie m a­
m y listy kalek umysłowych?

— Napewno jest, ale zadekowana 
pod jedną z now opow stałych firm w y­
borczych — dorzucił złośliwie radykał.

— Ja  już postanow iłem  głosować na 
11 — w trącił obyw atel ziemski.

— Dobrodziej, jak Żula: chce króla.
— zagadnął go tow. Ludwik.

—  Otóż to. W szyscy panowie jesteś­
cie w błędzie, sądząc, że wszyscy mo­
narchiści chcą króla. W śród m onarchi­
stów istnieją wielkie, zasadnicze sprze­
czności. N iektórzy wcale nie chcą kró­
la, tylko cesarza.

—  A  inni sułtana — dorzucił tow. 
Ludwik.

— Sułtan  nie sułtan, ale pierwszy- 
bym wypow iedział się za kedvwem. 
Zapewniam  panów, nigdzie na św 'ecie 
nie czułem się tak  dobrze, jak w Fgip- 
cie. Co za słońce, co za klimat, jakie 
piram idy, jakie sfinksy!

—  Jeślli idzie o sfinksy, to zdarzają 
się także w republikach.

— Ale te  są trudniejsze do odgad­
nięcia.

M ilczący dotychczas kamienicznik na­
raz  zabra ł głos:

— Ja  praw dopodobnie wcale nie bę­
dę głosował.

—  Dlaczego?
— Bo wśród 34 list niem a naszej li­

sty  właścicieli nieruchomości.
—  Dlaozegoście nie zgłosili?
— Nie w arto. W  kraju, gdzie to leru­

je się przez tyle la t taką  zbrodnię, jak 
ochronę lokatorów ; w kraju, gdzie po­
ciąga się do odpowiedzialności sądowej 
134 obyw ateli za to, że nie płacili za 
w odę — rozum iecie panowie — za naj­
zwyczajniejszą wodę z W isły, w takim 
kraju nie w arto  brać udziału w życiu 
publicznem.

Podano do sto łu  i rozmowa się urw a­
ła. Ultimns.

PRZED BUDOWA
WIELKIEJ KOLONJI ROBOTNI­

CZEJ
Pod przewodnictwem  prezydenta mia­

sta  inż. Z. Słomińskiego odbyła się w 
m agistracie konferenqa w sprawie prze­
prow adzenia inwestycji miejskich (wo­
dociągów, kanalizacji i elektryczność:) 
w projektow anej wielkiej kolonji robo t­
niczej przy ul. Odrowąża.

O wielkości tej kolonji świadczy fakt, 
że według opracow anych planów bę­
dzie ona ciągnąć się na przestrzeni 1 i 
pół kilometra. Staną tam trzypiętrow e 
domy, liczące łącznie 3.C00 mieszkań­
ców. Przed rozpoczęciem właściwych 
robót budowlanych zamierzone jest 
przeprow adzenie wzmiankowanych u- 
rządzeń.

NA FRONCIE, 
W Y B O R C Z Y M

TERMINY WYBORCZE
W dniu 3 lutego — termin ostatni 

zgłaszania okręgowych list kandy­
datów.

W dniu 11 lutego kandydaci z list 
okręgowych składają oświadczenie 
na piśmie, że zgadzają się kandydo­
wać z danej listy i że uważają się za 
obywateli Państwa Polskiego i — 
wedle swej najlepszej tfiedzy — za

posiadających bierne prawo wybor­
cze.

W dniu 11 lutego pełnomocnicy 
okręgowej listy kandydatów skła­
dają na ręce przewodniczącego o- 
kręgowej komisji wyborczej oświad­
czenie o przyłączeniu listy okręgo­
wej do listy państwowej.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
GDZIE KANDYDUJĄ MINISTROWIE?

w  Łodzi, p. Składkowski — w Kaliszu, 
p. Meysztowicz do Senatu z woj. wileń­
skiego, p. Zaleski do Senatu z W arsz i ■ 
wy, p. Niezabytowski do Senatu z woj. 
pomorskiego.

Nie kandydują wcale prem jer Piłsud­
ski, min. Moraczewski i Dobrucki,

Poszczególni ministrowie mają, jak 
wiadomo, kandydować do Sejmu, 
względnie do Senatu również z okrę­
gów.

W edług ostatnich pogłosek p. Bartel 
staje w Krakowie, p. Czechowicz — we 
W łocław ku albo w Łodzi, raczej jednak

KŁOPOTY N. P . R. „LEWICY11
Rokowania N. P. R . „lewicy" z „je­

dynką" nie zostały jeszcze ukończone. 
W  Łodzi spór się toczy o miejsce dla p. 
Waszkiewicza, którego „radykalizm "

przeraża przemysłowców. Poza tym N. 
P. R. „lew ica" wysuwa daleko idące 
żądania „m andatowe", znacznie w ię­
ksze, niż realne wpływy stronnictwa.

ZA KULISAMI 
w re  „ w o jn a  dom ow a'*

Na listach „Bloku Współpracy z Rzę- ] Związek N apraw y „wykiwano" wcale
dokum entnie. Tym energiczniejsza roz­
winęła się ofensywa grup pominiętych 
na prowincji.

„Rozstrzygnięcie" przyniosą ze sobą 
najbliższe dni.

dem“ w okręgach stają przedstaw iciele 
czterech odrębnych kierunków, jeśli po­
minąć wszelakich „bezpartyjnych"; a 
więc: konserwatyści, Zjednoczenie Lu­
dowe. Partja  Pracy i Związek Naprawy. 
Na liście państwowej Partję  P racy  i

NIEDOPUSZCZALNA AGITACJA
Dowiadujemy się, że przodownik po­

licji z XV kom., Zygmunt Sieniawski, 
zwołał przed kilku dniami dozorców 
swego obwodu do komisarjatu i kazał

im głosować na listę nr. Ill
Domagamy się, aby pouczono tego 

pana, iż tego rodzaje agitacja jest abso­
lutnie niedopuszczalna.

KELNERZY KUCHMISTRZE I PRACOWNICY HOTELOWI 1
Ożarowski, W . Bawarski i Fr. Purwin.

W e wszystkich sprawach wyborczych 
—  należy zw racać się do powyższych 
towarzyszów.

Kom itet W yborczy Związku Zawód. 
Prac. Przem. Gastronomiczno - hotelo­
wego (Krakowskie Przedmieście 4/5 tel. 
221-97) utw orzył się w składzie nastę­
pujących tow. tow.: J. Sieradzki, W.

POROZUMIENIE POMIĘDZY BLOKAMI LIST NR. 24 I NR.25
Pomiędzy przedstawicielam i bloku 

katolicko-narodow ego (Ch. D. i Piast) 
toczą się rokowania co do wniesienia

wspólnych list okręgowych na terenie 
W arszaw y i Łodzi.

PŁUDY Z JABŁONNĄ IDĄ SAMODZIELNIE DO WYBORÓW
szawa — okręg) w łasną listę, na której 
czele stoi p. Józef Ruszkowski. N atu­
ralnie wszyscy robotnicy głosować bę­
dą na listę nr. 2.

Mieszkańcom Płud, Jabłonny i okc- 
lic nie przypada do gustu żadna z 34 
zgłoszonych list. Dlatego też wczoraj 
zgłosili do Komisji W yborczej (W ar-

POLICJA PRZESZKADZA W AKCJI WYBORCZEJ
W czoraj gdy jeden z mówców W ar­

szawskiego O. K. R. P. P. S. po masów­
ce na forcie Sokolnickiego na Żolibo­
rzu rozm awiał z robotnikam i zatrudnio­
nymi na robotach publicznych — pode­
szło doń kilku policjantów z komisa­
rzem  26 kom isarjatu na czele, poleca­
jąc się mu wylegitymować.

Towarzysz nasz okazał legitymację 
studencką, odroczenie wojskowe, za­
świadczenie obyw atelstw a polskiego i 
kilka jeszcze legitymacji różnych orga- 
nizacyj. W szystko to jednak uznał pan 
komisarz za niedostateczne do wylegi­
tymowania się i wbrew  protestom  na­
szego tow arzysza polecił go odprow a­

dzić do odległego o 2 kilom etry komi­
sarjatu.

Zaledwie towarzysz, prowadzony 
przez policjantów zdołał wejść do k o ­
m isarjatu dyżurny przodownik Nr. 2023 
oświadczył mu, że jest wolny i może ' i i  
do domu.

Co oznaczają te p rak tyk i?  M asówka 
była zgłoszona, mówca się dostatecznie 
wylegitymował. Jakim że praw em  p. 
komisarz czyni te  szykany. Bo przecież 
powód owego „aresztow ania" jest jasny: 
p. komisarzowi chodziło o uniemożli­
wienie naszem u mówcy prow adzenia 
propagandy socjalistycznej, k tóra przyj­
mowana była z uznaniem przez zebra­
nych robotników .

NA PROWINCJI
OSTROWIEC 

K onferencja  o k rę g o w a  P. P. S. w  O strow cu
Dnia 22 b. m. odbyła się konferencja 

Okręgowa P. P. S. Okręgu O strow iec­
kiego, na której obecny był przew odni­
czący C. K. W. tow. BarlickL 

Sytuację polityczną zreferow ał tow. 
Barlicki, poezem omawiano sprawy w y­
borcze i ustalono następującą listę kan­
dydatów  P. P. S. na okręg Os+rowiec: 1) 
A ntoni Pączek, b .poseł; 2) W ładysław  
Piontek, okręgowry sekretarz zw. zaw. 
Rob. Przem . M et.; 3) M ichał Woźniak,

m etalowiec; 4) Józefa Janowo a, nauczy­
cielka; 5) Rom an Drobik, kolejarz; 
6) Franciszek Budzyń, robotnik; 7) 
G rzegorz Kwiatkowski, robotnik; 8) 
Józef Oleksiak, robotnik; 9) Stanisław  
W asita, szewc; 10) Antoni Chmielowski, 
członek Z. Z. K.; 11) Ja n  Lipko, robo t­
nik rolny; 12) Rzechowicz Józef, m ało­
rolny.

Na pełnom ocnika listy  wybrano tow. 
Józefa P ła tk a  z O strow ca.

INOWROCŁAW
Akcja wyborcza P. P. S. rozwija się 

nader pomyślnie. Odbyły się wiece 
P. P. S. w Janikowie, i w jeszcze jednej 
miejscowości pow iatu Inowrocław. Na 
wiecach tych przem awiali t. t. Frąsz- 
czak, Kruczek, Krzyżańslki i Kiełbasie-

wicz. Przemówienia przyjmowane były  
przez słuchaczy entuzjastycznie. Na 
wszystkich 3 wiecach sala była w ypeł­
niona po brzegi. Uchwalono jednogłoś­
nie głosować na P. P. S.

KONFERENCJA OKRĘGOWA P.P.S. W GRODNIE
Odbyła się tu  konferencja party jna 

okręgu wyborczego Nr. 6, na której u- 
staLono listę kandydatów  do Sejmu. Na 
pierw szych miejscach znajdują się: 1)
tow. Gałaj, prezydent m iasta Suwałk?
2) tow. Skowroński, robotnik z G rodna;
3) tow. Ardziejewski, pracow nik Kasy 
Chorych z Augustowa; 4) tow. O strow ­
ski, inżynier z Suwałk; 5) tow. Podwiń- 
ski, pracow nik Kasy Chorych z G rodna.

Na pełnom ocnika listy wybrano Iow. 
Krasińskiego, na zastępcę — tow. Ma­
zurkiewicza.

Związki zawodowe w G rodnie wy­
pow iedziały się za listą  P- P. S. Rów­
nież inteligencja pracująca (nasi sym­
patycy) zgłaszają się w dużej liczb: e do 
pracy  predw yborczej w  naszej partji. 
Nastrój jest doskonały.

Zabawa KornaoMłoaa dla Dzieci RoDotnlczoch.
D zisiaj, w  n ied z ie lę  dn ia  29 s ty czn ia , o d b ęd z ie  s ię  w  lo­

kalu  R. K. S. „SKRA" przy  ulicy O kopow ej Nr. 43/47
zabawa karnawałowa dla dzieci robotniczych,
u rząd zo n a  p rzez  K 6łko N iedzielnych R o zry w ek  p rzy  Sekcji 

Dziecięcej R. K. S. „S k ra "
W p ro g ram ie : te a tr  dziecięcy, ba l k o s tju m o w y , p o d w ieczo ­

rek , rozdaw nic tw o  paczeK  ze  s łodyczam i.
W stęp  ty lko  za  d ru k o w an em i zap ro szen iam i (n u m era  1 do 
135), d la  dzieci z  Dziecięcych K lubów  S portow ych , p ro w a ­

dzonych p rzez  S ekcję D ziecięcą R. K. S. „ S k ra" .

KRONIKA POLITYCZNA
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ LITEWSKĄ.

Jak  słychać odpowiedź polska na no­
tę litew ską zostanie ustalona i wysłana 
po powrocie M arszałka Piłsudskiego z 
Krynicy.
ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE

Rokow ania handlowe polsko - n ie­
mieckie toczą się w dalszym ciągu, W 
czasie rokowań ze strony delegacji nie­
mieckiej poruszono między innymi spr.i- 
wę ostatnio wydanego rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej w sprawie osiedle­
nia w strefie pogranicznej, k tóre to roz­
porządzenie wywołało niezadowalenie 
prasy niemieckiej.
KONFERENCJA KUPIECTWA POL­

SKIEGO I NIEMIECKIEGO.
Dzisiaj rano odbędzie się w Resursie 

Kupieckiej konferencja przedstawicieli 
kupiectw a polskiego i niemieckiego.

Po tej oficjalnej konferencji odbędzie 
się obiad, poczem nastąpią konferencje 
pryw atne pomiędzy przedstawicielami 
poszczególnych gałęzi przemysłu.

PRZEN IESIEN IA .
W czoraj wydany został rozkaz Min. 

S. W ojsk„przenoszący płk. Ścieżyńskie- 
go na dowódcę piechoty dywizji nr. 24 
D. O. K. Przemyśl. Również rozkazem 
wojskowym przeniesiony został w stan 
nieczynny płk. Pryziński (dawny zastę­
pca szefa sztabu D. O. K. Lwów, póź­
niej dowódca pułku kawalerii). P rze­
chodzi on na wice - wojewodę do T ar­
nopola.

Co słychać na toiecle?
KATASTROFA KOLEJOWA 

W INDJACH.
Na Hnji kolejowej Mandalay Rangoon 

(Indje) mniej więcej w odległości 109 
mil od Rangoonu doszło do poważnej 
katastrofy kolejowej. Mianowicie loko­
motywa, dwa wagony bagażowe i trzy 
wagony trzeciej klasy spadły z mostu 
do wody, przyczem szereg osób zostało 
zabitych i odniosło rany. Maszynista i 
palacz zginęli na miejscu.

Według dalszych wiadomości, kilka­
naście wagonów spadło do rzeki i zo­
stało całkowicie zniszczonych. Wobec 
tego, że szczątki tych wagonów nie zo­
stały dotychczas uprzątnięte, niepodo­
bna jest określić liczby zabitych. Do 
chwili obecnej znaleziono 40 trupów. 
Podejrzewają, iż zachodzi w danym ra­
zie fakt zbrodniczego zamachu i że 
szyny zostały w miejscu katastrofy ce­
lowo rozkręcone.

NIESZCZĘŚLIWY LOT.
W edług doniesień z A lm eria (Wisz- 

panja) francuski aeroplan  handlowy, 
zaskoczony przez nawałnicę, spadł na 
ziemię, przyczem pilot i pasażer p: n ie­
śli śmierć.

DOKOŁA AFERY
BANKU BUDOWLANEGO

Z powodu aresztow ania dra W łodzi­
m ierza Kozubskiego, docenta Uniw er­
sy tetu  Jagiellońskiego, przez Nadzwy­
czajną Komisję W alki z Nadużyciami, 
przybył wczoraj do W arszaw y z ram ie­
nia senatu akademickiego Uniw. Jagiel­
lońskiego prof. dr. Taubenszlag, aby in­
terweniować na rzecz oskarżonego.

Interw encja nie odniosła skutku, al­
bowiem sędzia Godeckf, członek Kom i­
sji Nadzwyczajnej oraz P rokurato r Są­
du Najwyższego dr. Piernikarski, któ ­
rzy zajmują się spraw ą afery budowla­
nej, orzekli, że środek prewencyjny w 
stosunku do dra Kozubskiego nie może 
być zniesiony bez skrzywienia śledz­
twa, tem bardziej że znalazły się świeża 
obciążające dane.

W obec tego p. Kozubski pozostaje 
nadal w areszcie prewencyjnym razem 
z pp. Wyszatycklm i Rechowiczem.

Przy cierpieniach hemoroidalnych, ob­
strukcji, popękaniach kiszki grubej, owrzo- 
dzcniach, krwawieniu w kiszkach, parciu na 
mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiach, 
niepokoju w sercu, zawrotach głowy, stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa sprawia zawsze przyjemną ulgę, a 
niekiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści 
chorób wewnętrznych zalecają łakhn cho­
rym pić codziennie rano i wieczór po p ó ł 
s z k l a n k i  w o d y  Franciszka Józefa.

PRZEGLĄD P R A S Y
P. Dmowski prawi dalej... —  O listach 
i nazwiskach kandydatów. — Jak organ 
rządowy uzasadnia potrzebę listy Nr. 1.

„Dwugroszówka" drukuje trzeci z 
rzędu artyku ł p. Dmowskiego stojący 
na poziomie istotnie dwugroszowym. O 
de w poprzednich dwu artykułach  ude­
rzało reklam iarstw o endecji, o tyle w 
trzecim  w ystępuje też  megalomanja o- 
sobista tego „wodza narodu", o k tó ­
rym naród nie chce słyszeć. Podrwi­
wa on z polityków m ałych państw , u- 
siłujących naśladow ać polityków  „wiel­
kich starych państw " i nazywa ich 
barbarzyńcam i; w Polsoe obecnej rów ­
nież jest w ielu takich  barbarzyńców , 
biorących na serjo pochwały Zachodu; 
prezydent M eksykański Calles „przygo­
towuje „szybko i radykalnem i środka­
m i" swój kraj na „pognój" dla Stanów  
Zjednoczonych; jeżeli dzisiaj ieimeje 
państw o polskie w obecnych granicach, 
to  należy to  zaw dzięczać— endecji. 
I t. p. brednie, świadczące, jakie zapa­
sy żółci nagrom adziły się w odepchnię­
tym przez naród „wodzu",

„Epoka" rozpatruje nazwiska kandy­
datów, zgłoszonych na listach państwo­
wych. Jak o  organ rządowy, „Epoka" z 
urzędu chwali listę Nr. 1, przyczem  
przez roztargnienie zapomina, że na 
drugiem miejscu tej listy figuruje „par- 
tyjnik" Bojko. Z zadowoleniem stwier­
dzamy, że „Epoka" tym razem  podnosi 
sojusz P. P. S. z socjalistami niemiec­
kimi, jako fak t dodatni, podczas gdy je­
szcze niedawno to  samo pismo napa­
dało na nas z tej racji, pow tarzając śle­
po niesm aczne w ybryki „Kurierka" 
krakow skiego, którego redaktor zresz­
tą  figuruje na poczesmem miejscu listy  
rządowej. Co do innych list, to „Epo­
ce" nie podoba się., te  2-ka zawiera 
stare  znane nazwiska, a 24-ka (endec­
ka)... nowe, nieznane.

„Głos Praw dy", polemizuje z nami 
na tem at listy  1. Dowiadujemy się, te  
„nie Sław ek i Kościałkowski przyszli 
do pp. Radziwiłła i Hołyńskiego, lecz 
ci ostatni do Sław ka i Kościałkow skie- 
go". Myśmy dotąd czytali, te  Sław ek 
jeździł do Dzikowa, Jabłonow a i t. d„ 
ale mniejsza o to , rzeoz najważniejsza, 
te  się— spotkali. Ale zadziwiające jest 
tw ierdzenie organu sanacji, te  być mo­
że lista Be-be byłaby zbędna, „gdyby 
nasza lewica w yobrażała ciało zorgani­
zowane, reprezentujące rozum p rak ty ­
cznego rozw iązania problem ów pań­
stwowych". Tak n iestety  nie jest, o- 
świadcza „Głos Praw dy". Nie będzie­
my się o to spierali na tem miejscu. 
Ale jakież świadectw o w ystaw ia organ 
prorządow y Rządowi obecnemu, zwła­
szcza Marsz. Piłsudskiem u? W ygląda 
to tak, że Rząd, nie mogąc „w spółpra­
cować" z lewicą, poprostu  „przerzucił 
się" na centro-praw icę. A godzi się za­
pytać: czy to  tak  wszystko jedno? Czy 
„konieczności państw ow e wyjdą na 
swoje bez względu kto  „współpracuje 
z Rządem ? Czy Rząd, mający określony 
program  i jasno w ytknięty  cel, może 
dobierać sobie „współpracow ników ", 
kierując się li tylko ich chęcią „współ­
pracy", a nie zważając na ich charak ­
te r  społeczny?

„Dzień Polski" w polem ice z p. Stroń- 
skim s ta ra  się dowieść, że liczba 34 list 
wcale nie oznacza takiego rozbicia 
społeczeństw a, o jakiem piszą przeciw ­
nicy Rządu, Kilka list mniejszościowych, 
kilka list kom unistycznych mają świad­
czyć o rozbiciu wrogów państw a, a więc 
— rozumuje organ Radziwiłła — są ko­
rzystne dla Polski. Logika dość ryzy­
kowna, gdyż rozbicie daw nych bloków  
na szereg lis t nie oznacza jeszcze za­
niku tych bloków. Zapomina prąytem  
„Dzień Polski", że U kraińcy z Małopol­
ski W schodniej po raz pierw szy biorą 
udział w w yborach i to  głównie na li­
ście dawnej 16-ki. A już całkiem  niesłu­
szne jest tw ierdzenie tego pisma, że 
partje polskie z poprzednich wyborów 
przedstaw iają rumowisko, na k tóretn  
dumnie rozsiadło się rządow e Be-be. 
Toć to  niemowlę składa się oonajsuniej 
z 4 nowych partyj! Wogóle już wielki 
czas zaprzestać blagi o jakichś grunto­
wnych przegrupow aniach, o nowych 
hasłach i t. p. „koniecznościach" życia 
polskiego, głoszonych zawzięcie przez 
truposzów m agnacko - obszarm czyćh, 
zwiastujących w ten sposób swe „zm ar­
tw ychw stanie".



f't*. 29 „ROBOTNIK11, niedziela 29 stycznia. H S tr .  3

Z TWÓRCZOŚCI JULJANA TUWIMA
FRAGMENT

Zacianąć pięści, zaciąć zęby,
Z pod bmzdy gniewu patrzeć w świat,
Iść pod wysoki, szumny wiatr,
Bijący w twarz, tłukący w świat,
Jak rebeliantów twarde bębny.

samotnych prosta droga:
Wielki, przeciągły wichru huk,
Groźny, szumiący w wichrze Bóg 
I burza w chmurach — Jego pięść

złowroga.

I Ja i On w odwiecznej męce 
Miłością rozsadzamy świat,
V niebie szaleją mściwe ręce 
I Jego oczu gwiezdny grad.

A jeśli grom — to On, to On 
Nadół płonącą runął głową!
A jeśli krzyk — to ja, to ja:
Lndzldego buntu boże słowo!

FRAGMENT
l  UTWORU „SŁOWA WE KRWI"
Niedarmo z śpiewem rymuje aię krew, 
Niedarmo krwi oddzwania gniew.
Słowo wie, jakiem brzmieniem

nabrzmiewi! 
Krew — gniewem — śpiewa.

Nasz gniew rozdziera niebiosów strop, 
Przetapia słowa w płomienny stop,
A światłem, które nam świeci,
Bóg cieleśnieje, poeci!

JULJAN TUWIM.

ZBIORY POEZJI JULJANA 
TUWIMA

Dotychczas ukazały się w druku: 
„Czyhanie na Boga11.
„Sokrates Tańczący".
„Siódma Jesień".
„Czwarty Tom Wierszy".
„Słowa we krwi".

Już wyszedł z druku nr. 5 „Wiadomo­
ści literackich". Interesujący numer i -  

twiera artykuł o zmarłym niedawno 
wybitnym literacie angielskim Tomasza 
Hardy oraz szereg innych ciekawych 
artykułów.

KLASA ROBOTNICZA A LITERATURA
ROZMOWA Z P. JULIANEM TUWIMEM

Dzisiaj zabiera głos w „Robotniku  
Ju ljan  Tuwim, jeden z najzdolniejszych 
niewątpliwie przedstaw icieli młodszej 
poezji polskiej.

Na szpaltach sąsiednich czytelnicy 
znajdą parę  fragmentów z twórczości 
poetyckiej Tuwima. Red.

Znakomity poeta, członek grupy lite­
rackiej „Skamandra” p. Juljan Tuwim 
zaczyna rozmowę od stwierdzenia, iż te ­
mat naszej ankiety daje duże pole do 
frazeologji i że bardzo łatwo można się 
załatwić z tematem wypowiedzeniem 
kilku krągłych frazesów.

Trudno jest — mówi nam dalej z u- 
śmiechem p. Tuwim — mówić o stosun­
ku literatury do Socjalizmu. Są to jak­
by dwie olbrzymie rzeki płynące każda 
swoim korytem. Między literaturą a 
Socjalizmem istnieją zapewne punkty 
styczne, nie można ich jednak wskazać, 
trudno jest je wyczuć nawet twórcy.

Nie wiem zresztą, co to jest literatu­
ra? Nie znam literatury — znam tylko 
ludn - twórców. W każdym z tych 
twórców przewala się moc idei, moc dą­
żeń, moc wrażeń.

Czyż da się zresztą postawić prze­
dział między literaturą b-urżuazyjną a 
proletariacką? Istnieje pewna ciągła 
osmoza (przenikanie) między temi dwo­
ma światami — światem burżuazji, a 
światem pracy. Nie można przecież 
przekreślić całej kultury burżuazyjnej i 
na jej miejsce stworzyć kulturę proletar- 
jaoką. Nie wiem, co to jest kultura bur- 
żuazyjna co to jest kultura proletarjacka. 
Nie wiem wykwitem jakiej kultury }e6t

np. Homer, czy „Boska Komedja"! Nie 
wiem. czy są w literaturze wyrażn* 
przykłady, kiedy stawała się ona bar­
dziej burżuazyjna, a kiedy bardziej pro­
letarjacka. Klasa robotnicza nie jest 
przecież czemś jednem — i wśród niej 
są różnice. Wśród młodych poetów 
tak zw. proletariackich bardzo wiela 
jest wprost snobistycznie burżuazyj- 
nych.

— Jaki osobisty stosunek Pana jako 
poety, do świata pracy? — zapytujemy 
p. Tuwima.

Urodziłem się w Łodzi — odpowiada 
nam z pewnym sentymentem p. Tu­
wim — w tem mieście kominów fabrycz­
nych, gdzie nędza robotnicza najjaskra- 
wiej może występuje. Znam robotnika 
i jego życie. Wiem, jak wcześnie zrani 
musi iść do wyczerpującej pracy, z któ­
rej wieczorem wraca zmęczony i pełen 
znużenia. Widziałem w Łodzi, jako 
młody chłopak, krwawą rewolucję 1905 
r. Najistotniejsza jest mi myśl o krzyw­
dzie ludzkiej. Łąozy mnie ze światem 
piracy świadomość istnienia mas krzyw­
dzonych i upośledzonych. Daję temu 
wyraz nie programowo, lecz traktuje to 
poprostu, jako jeden z żywiołów świata, 
tak samo, jak np. wzrost rośliny. Two­
rząc nie wyprowadzam nigdy z tematów 
programowych wniosków. Ból krzywda 
i nędza ludzka będą zawsze we mnie 
budzić najgłębsze porywy. Czy to pi­
sząc o biednym urzędniczku, czy o gar­
busie, czy o starej pannie wychodzę z 
porywów wszechludzkich, bez wyraźnej 
myśli o socjalizmie.

(rd.)

STANISŁAW
RYSZARD DOBROWOLSKI

PIEŚŃ
0 IDĄCEJ SŁAWIE

Czemże twoja i moja jest sława,
Czemże słowa nasze liryczne, —«
Gdy gardłami syren przemawia 
Zadymione miasto fabryczne.

Cóż krzyk w niebo grzmiący protestem, 
Cóż przed Bogiem stawianie się dęba, 
Kiedy huczy polski Manchester 
I drżą dreszczem groźnym Zagłębia.

W ogniu hut i w gorących odlewniach 
Nowy życia wytapia się rdzeń już — 
Ponad miastem skrzydłami gniewnie 
Bije sława — stalowy genjusz!

I gdy kipi tak życie twórcze,
I w stawidłach się z hukiem przelewa, 
Czemże hymny są światoburcze 
W cwałującym tętencie gniewu?

Inny śpiew płynie czarnym obłokiem 
Napęczniały gradem kamiennym. 
Dudnią wschodem zachodem kroki, 
Ciągnie rozpacz złym szumem

jesiennym:

To gna burza trzaskająca tęczami 
To, jak ogień czerwony, rwie pożar 
I sen z oczu zdziera nocami 
W oknach krwawiąca zorza.

Słyszysz śpiew, jak zorzami
rozbrzmiewa — 

Wiatrom podaj rozdartą pierś!
Stań poezjo w wichrze i śpiewaj 
Triumfalną roboczą pieśń!

m

Ś W I A T  E K R A N U
* * * * *

MARJA CORDARAYMOND KEANE 0 SOBIE
RAYMOND KEANE

JAK SZUKANO STATYSTÓW DO
Biuro pośrednictwa pracy w Holly­

wood otrzymało dnia pewnego nastę­
pujące „zapotrzebowanie":

„Proszę o skierowanie do mnie 100 
silnych, barczystych lecz nędznie wyglą­
dających i wymizerowanyck mężczyzn. 
Pożądani z długiemi, niepielęgnowanemi 
brodam i. George M elford z Universal 
C ity".

Natychmiast skompletowano partję 
odpowiednich ludzi i skierowano do 
Melforda, który realizował właśnie dla 
Universalu „Mężczyznę z przeszłością" 
z Conradem Veidtem w roli tytułowej.

„MĘŻCZYZNY z PRZESZŁOŚCIĄ"
„Zamówienie” wypełnione zostało ku 

zupełnemu zadowoleniu reżysera. „Do­
starczono" mu 100 najlepszych „gbu­
rów" Ameryki. Horda „ciemnych ty­
pów", zdążała ulicami miasta do w y­
twórni, wywołując niesamowite dre­
szcze wśród przechodniów; nawet po­
licjanci na widok tych ludzi przybierali 
niezdecydowane miny. Długie brody, 
nieforemne czaszki przestępców i anor­
malnej długości ręce tych osobników — 
wszystko to posłużyło za tło ponurego 
więzienia na wyspie Mont Noir, gdzie 
odbywa się akcja pierwszych aktów 
„Mężczyzny z przeszłością".

odtwórczyni głównej roli w nowym fil 
mie p. t. „Piękna Helena" (przeróbka 
powieści angielskiej „Życie prywatne 

Heleny Trojańskiej").

CO GRAJA DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „Czerwona tance rka",
A pollo: „Przyjaciel dom u”.
Stylowy: „Poeta - żebrak".
Casino: „W schód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „N apoleon".
Pan, Corso: „Książę Selim an".
Rococo: „Książę krw i" (Rudolf Valentino). 
Splendid: „Księżna M asza".
W odew il: „Przeznaczenie",
C apitol: „M ogiła Nieznanego Żołnierza". 
Światowid: „Księżna M asza".
Filharm onja: „M onte Carlo w  płom ieniach". 
Tom bola: „Serce".
Mignon (M arszałkowska): „C hata za wsią". 
M ewa: „Noce szału".
Muza (ul. M okotowska): „Zew morza". 
Czary (ul. Chłodna): „W ieża miłości". 
Bajka (ul. Żelazna): „Pat, P atachon  i w ie­

loryb".

Italja (ul. W olska): „Pat i P atachon".
Ira (ul. W olska): „K rólew skie klejnoty".
U ciecha (ul. Z łota 72): „Dla szczęścia

dziecka".

Sokół: ,M iasto  tysiąca uciech”.
U ranja: „K adet m arynarki".
M iraż: „W esoła wdówka".
N aokoło Św iata (ul. ChłodnaJ: „Siódme

niebo”.

Forum  (ul. N owiniarska): „Pod osłoną
nocy”.

*  * ■  *  » -  —» ■ * — « - - ■ « -

ły  zasadnicze, dużo fotografji i różne cieka­
we wiadomości z wytwórczości filmowej ca­
łego świata.

bohater filmu „Orły wojenae", który wyświetlany będzie niedługo w W ar­
szawie.

Przed rokiem widzieliśmy tego mło­
dziutkiego artystę w „Białych nocach". 
Jego uroda, przypominająca Rudolfa 
Valentino odpowiada wybornie rolom 
młodych, pełnych zapału i wdzięku k o ­
chanków.

Obecnie w najbliższym czasie ujrzy­
my go w nowym obrazie pt. „Orły wo­
jenne", filmie amerykańskiej wytwórni 
„Universal” który ma być wielkim fil­
mem lotniczym.

Oto co Keane mówi o sobie:
„Reparowanie zegarków 1 sprzedawanie 

djamentów, pereł i innych błyskotek, szlifo­
wanie szlachetnych i nieszlachetnych kam ie­
ni w sklepie jubilerskim mego ojca w Den­
ver wydawało mi się ja łow ą nudną pracą. 
Hollywood, m iasto tysiąca cudów, niezmier­
nie mnie pociągało, a każdego niemal wie­
czora składałem  hołd gwiazdom ekranu w 
•eh świątyniach, t. j. kinach, do których u- 
częszczałem z nieopisanym zapałem. Posta­
nowiłem spróbować szczęścia.

„Ojcze \  rzekłem, „jadę do Hollywood 
Chcę zostać gwiazdą filmową". „Dobrze, 
*Tnu‘‘, z uśmiechem odpowiedział ojciec, 
•’fd y  stwierdzisz jednak, że w niebiosach 
zabrakło miejsca dla jeszcze jednej gwiazdy 
^ a c a j  czemjprędzej do naszej biżuterji"!

„M ała w alizeczka podróżna została wypo­
c o n a  w najniezbędniejsze rzeczy: nie o b l­
a ł o  się oczywiście bez łez. miałem bowiem 
*aledwie 18 lat, i był to pierwszy mój występ 
*  świat

„N atychm iast po przybyciu do Hollywood 
®usiałem przyznać w duszy ojcu rację: „nie-

°*a ' były szczelnie zapełnione, a nawet 
F ^ ła d o w a n e  gwiazdami. Po bezowocnej wę­

Scena z obrazu polskiego „Huragan"
„Colosseum".

drówce od w ytóm i do wytwórni szczęście u- 
śmiechnęło mi się nareszcie w M etro Gold- 
wyn. D yrektor personalny po dokładnem  o- 
szacowaniu moich w alorów zewnętrznych, 
kazał mi się zgłosić nazajutrz o godz. 8 rano 
do Dymitra Buchowłeckicgo, k tóry  realizo­
wał właśnie film „Graustark". Wczesnym 
rankiem  znalazłem się w licznej grupie kan ­
dydatów  na statystów. Buchowiecki prze­
chadzał się pośród nas. Obejrzawszy szczc. 
gółowo mego sąsiada powiada: „Nie nada­
jesz się , W strząsnął mną zimny dreszcz: 
„I mnie ^ p ew n o śc ią  spotka takiż los”, po­
myślałem. Bukowiecki jest już przedemną. 
Jego orli wzrok zdaje się przenikać mnie 
nawskroś. Stałem  bez ruchu, odrętw iały ze 
strachu. „Zdejm kapelusz f", rozkazał. O- 
czekuję z drżeniem fatalnego „nie nadajesz 
się", gdy miast tego słyszę: „Stań tam pod 
ścianą i czekaj na mnie *. Straciłem  przy ­
tomność z radości, a odzyskałem ją dopiero, 
gdy Buchowiecki, zbliżając się do mnie rzekł 
do kogoś: „W art jest conajm niej 1.000 do­
larów". Przez kilka chwil nie wierzyłem, ze 
to mowa o mnie.

Ja , nieznany nikomu Raymond Keane, zo­
stałem następnie zaproszony na śniadanie 
przez wielkiego reżysera. Buchowiecki mó­
wił mi o mającym się produkować przaz 
„U niversal" filmie „Białe Noce" i o tem, że 
ja właśnie jestem typem odpowiednim do 
roli jednego z bohaterów. „Nie masz do­
świadczenia", powiedział, „ale to nic, po­
radzimy sobie: udaj się zaraz do Universal a 
z  tą  oto kartką".

Tak oto, dzięki Buchowieckiemu, stałem 
się aktorem  filmowym.

NAJWIĘKSZE KINO NA ŚWIECIE
W  New Yorku niedawno wybudowano no­

we kino „Roxy". Je s t to w spaniały pałac, 
k tóry  prócz bogato urządzonej w ielopiętro­
wej sali posiada olbrzymie szatnie (zagrani, 
cą, a zwłaszcza w Ameryce jest to koniecz­
ne ze względu na to, iż program  trw a zna o ., 
nie dłużej niż u nas) palarnie, bufet, kaw iar­
nię i t. p.

Kino to, największe na świecie posiada 
9 tysięcy miejsc. Dla porównania podać mo­
żemy iż największy tea tr świetlny W arsza­
w y posiada zaledwie 2.400 miejsc,

l  ----------------------■

Premjera odbędzie się niedługo w kinie

NOWE HOLLYWOOD
W  pismach angielskich ukazała się w iado­

mość o powstaniu nowego Hollywood. Ma 
ono się składać z 10 ateliers, hotelów, do­
mów dla artystów, lotniska i Ł d.

Trzecie miasto filmowe powstać ma w  R o­
sji, gdzie do twórczości filmowej przywiązu­
je się dużą wagę. Koszta budowy rosyjskie­
go Hollywood  m ają wynosić 5 milj. czer- 
wońców.

NOWE PISMO KINOWE
Ukazał się numer wznowionego wydawni­

ctwa filmowego „ fi lm "  pod redakcją Rado­
sława Krajewskiego. Pismo zawiera artyku-



Str. 4 „ROBOTNIK11, niedziela 29 stycznia. Nr. 29

T E L E G R A M Y
ROZBROJENIE

Praga, 28 stycznia (PAT). Referenci 
komisji bezpieczeństw a Ligi Narodów, 
odbyli dziś pod przewodnictwem  mini­
stra  Benesza dwa posiedzenia, przed­
miotem obrad których były sprawy, od­
noszące się do bezpieczeństwa, omawia­
ne na tle memorandum referenta kom:- 
sji, m inistra Politisa. W pierwszem czy­
taniu przedyskutowano część referatu, 
poświęconą analizie obecnego etanu

bezpieczeństwa oraz spraw ie praktycz­
nie przedsiębranych kroków  w celu roz­
powszechnienia gwarancji bezpieczeń­
stwa. Poruszono między imnetni kwestję 
przerw ania rozpoczętych walk, sprawę 
pasów delimitacyjnych, organizację pro­
cedury pokojowej i system wzajemnej 
pomocy. Dyskusja nad dalszą częścią 
memorandum Politisa odbędzie się w 
poniedziałek.

MIN. BENESZ 0 CELACH I ROLI MAŁEJ ENTENTY
Praga, 28 stycznia (PAT). Czeskoslo- 

wacki min. Spraw Zagr. Benesz w ygło­
sił przez radjo obszerne przemówienie 
na temat nowej Europy środkowej. Po­
dnosząc zasługi Małej Ententy minister 
Benesz przeciwstawił się określaniu jej 
charakteru, jako ugrupowania państw w 
celach wyłącznie defensywnych i przy­
pisał jej rolę narzędzia, służącego do

pogłębiania współpracy gospodarczej i 
politycznej odbudowy oraz nowych me­
tod działania. W tej pracy pokojowej 
Małej Ententy biorą również udział pań­
stwa poza nią stojące, mianowicie Au- 
strja i Polska. Do sfery działania Małej 
Ententy minister Benesz zamierza wcią­
gnąć powoli Węgry.

STOSUNKI NIEMIECKO-CZESKOSŁOWACKIE
Praga, 28 stycznia (PAT). W  piśmie 

„Narodni Politika" dr. Borsky przeciw­
stawia się nadziejom niemieckim, w yra­
żonym w berlińskiej „G erm anji'\ jako­
by wynikiem zbliżenia pom ięd-y Niem­
cami i Czechosłowacją miało być wej­

ście Czechosłowacji w sferę wpływów 
Rzeszy niemieckiej. Czechosłowacja — 
pisze dr. Borsky — nie wejdzie do kon­
certu  państw  przestarzałej środkowej 
Europy, o której Niemcy nie chcą za­
pomnieć.

ŚWIATOPOGLĄD NIEMIECKIEGO NACJONALISTY
ECHA ZAJŚĆ W REICHSTAGU

Berlin, 28 stycznia. (PAT.). Dzisiejsze 
posiedzenie Reichstagu rozpoczęło się 
od zlikwidowania zajścia, jakie powsta­
ło w końcu wczorajszego posiedzenia, 
kiedy skrajnie prawicowy poseł Fritz 
lżył republikę i barwy republikańskie 
i nazwał morderstwa Erzbergera i Ra- 
thenaua drobnostką w porównaniu z 
całą działalnością tych dwuch zamor­
dowanych mężów stanu, które, zda­

niem posła Fritza było zbrodnią popeł 
nioną na narodzie niemieckim. Prezy­
dent Loebe oświadczył dziś, że po 
przejrzeniu stenogramu i w porozumie­
niu z wice-przewodnłczącym wczoraj­
szego posiedzenia Reichstagu, którego 
bierne zachowanie się doprowadziło 
było do wzmożenia się wrzawy, udzie­
lił dziś post factum napomnienia mów­
cy.

PRZESILENIOWE NASTROJE W JU60SŁAWJI
Białogród, 28 stycznia (PAT). Przy­

wódca partji demokratycznej Dawido- 
wicz wysłał dziś do bawiącego w Za­
grzebiu Radicza telegram, w którym 
wyraża gotowość stworzenia wraz z ko­
alicją chłopsko • demokratyczną bloku 
parlamentarnego, dość -silnego dla ob­
jęcia rządów. Nowy blok składałby się

ze 160 posłów na ogólną liczbę 315 
członków Skupczyny. Decyzja w  tej 
sprawie zapadnie na posiedzeniu frak 
cji demokratycznej, które odbędzie się 
w poniedziałek. Oczekują, iż pertja de 
mokratyczna wystąpi z koalicji rządo 
wej i że prezes Rady Ministrów Wuki- 
czewicz poda się do dymisjL

CO SIĘ DZIEJE W RUMUNII?
Bukareszt, 28 stycznia. (PAT). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Izby Posłów, po prze­
mówieniach posłów: Micescu w sprawie
działalności narodowej partji chłopskiej za­
granicą, oraz Madgearo, zabrał głos zastę­
pujący ministra spraw zagranicznych, mini­
ster Duca, odpowiadając na zarzuty narodo­
wej partji chłopskiej co do niedostateczno­
ści zagranicznej propagandy narodowej rzą­
du. Następny mówca Popovici stwierdził, że 
emisariusze narodowej partji chłopskiej in­
formowali zagranicę o stanowisku partji le- 
galnem i zgodnem z konstytucją, jak rów­
nież o tem, że zdolna jest ona stawić czoło 
wszelkim zagadnieniom, stojącym przed rzą­
dem państwa rumuńskiego. Zabrawszy z ko­
lei głos, preimjer Bratianu wezwał przywód­
cę stronnictwa chłopskiego Maniu do okre­
ślenia swego stanowiska w sprawie proble­

mów konstytucyjnych. W odpowiedzi Ma­
niu stwierdził, że oświadczenia jego, ogło­
szone przez „Petit Parisien", są prawdziwe, 
zaznaczył jednak, że miał z przedstawicie­
lem tego dziennika jedynie zwykłą rozmo­
wę, nie zaś formalny wywiad. Następnie 
mówca podkreślił, że zasada monarchizmu 
stanowić winna podstawę ustroju państwo­
wego Rumunji, Natomiast Maniu jest bez­
względnym przeciwnikiem stronnictwa libe­
ralnego i stosowanych przez nie metod po­
stępowania.

Po przemówieniu Maniu nabrał głos raz 
jeszcze raz premjer Bratianu, przyjmując da 
wiadomości oświadczenie przedmówcy i wy­
rażając ubolewanie z powodu niejasnego 
stanowiska narodowej partji chłopskiej w 
kwestji zagadnień konstytucyjnych.

NIEZWYKŁA PROPOZYCJA DLA B. GEN. GAJDY
Praga, 28 stycznia (PAT). „Veccrni 

List“ donosi, że b. generał Gajda otrzy­
mać miał z  poselstwa włoskiego w Al- 
banji propozycję, aby objął główne do­
wództwo nad armją albańską i przy po­
mocy oficerów włoskich zreorganizo­
wał ją na wzór armji europejskiej. Ini­
cjatywę tego dać mieli faszyści włoscy

oraz b, oficerowie carscy, którzy stano­
wią większość w korpusach oficerskich 
przybocznych oddziałów Achmeda Zo- 
gu. Gajda odrzucił podobno propozycję 
albańską, z powodu tego, iż Albanja 
prowadzi politykę, zwróconą przeciw­
ko Jugosławji.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Niemiecki Trybunał Rzeszy zwolnił za 

kaucją wysokości 20.000 mk. naczelnego re ­
daktora pisma „Menschheit", oskarżonego 
o zdradę stanu.

— Rumuński minister Spraw Zagranicz­
nych Titulescu wyjeżdża w poniedziałek do 
Paryża.

ZAJŚCIE NA KOMISJI ROZJEMCZEJ W WOŁOMINIE
ROZJUSZONY „AMERYKANIN".

Pierw sze posiedzenie Komisji Rozjem­
czej, działającej na mocy Orzeczenia Ko­
misji Nadzwyczajnej, k tóre odbyło się 
dnia 24 b. m. w sali Sądu Pokoju, stało 
się w idownią charakterystycznego zaj­
ścia, w ywołanego przez jednego z ka­
mi anicznik ów.

Przy rozpatryw aniu spraw y pomiędzy 
dozorczynią W . Gozdziejowską, p racu­
jącą od kilku la t u niejakiego Tomasza 
M alinowskiego (Wołomin, ul. W arszaw ­
ska 15) bez żadnej pensji, za samo m ie­
szkanie — ów Malinowski, na uwagę 
przewodniczącego Komisji, że dozorczy- 
ni należy się wynagrodzenie za pracę, 
począł w ykrzykiw ać szereg obelżywych 
w yrazów  pod adresem  Komisji Rozjem­
czej. Przyw ołany przez przewodniczące­

go do porządku, oświadczył, że nic so­
bie z żadnych sądów nie robi, gdyż jest 
obcopoddanym.

Dla uspokojenia p. Malinowskiego o- 
kazało się, niezbędnem  wezwanie poli­
cjanta. Malinowski wylegitymował się 
paszportem  Stanów Zjednoczonych A- 
m eryki Północnej, lecz, mimo usilnych 
zabiegów części Komisji reprezentującej 
W ołomiński Związek W łaścicieli n ieru­
chomości, o zajściu sporządzono proto­
kół, celem wszczęcia postępowania k a r­
nego przeciwko rozjuszonemu „amery- 
kaninowi".

Z powodów formalnych odroczono 
pięć spraw, w 5-ciu zaś innych sprawacn 
—  zasądzono ogółem za pół roku 1300 
zł. wynagrodzenia dla dozorców.

ZGON 
BLASCO IBANEZ’A

WIELKIEGO PISARZA I NIEUS­
TRASZONEGO BOJOWNIKA 

WOLNOŚCI.
Mentona, 28 stycznia. (PAT.). Dziś o 

godz. 3y2 rano w willi „Fontana Rosa" 
zmarł znany pisarz hiszpański Blasco 
Ibanez. Przy łożu śmierci pisarza znaj­
dował się jego syn Zygfryd, przybyły z 
Hiszpanji o g. 1-ej w nocy wraz z trze­
ma lekarzami.

L iteratu ra  światowa i św iatowy ruch 
wolnościowy poniosły bolesną stratę. 
Ubył wielki pisarz i wielki pa trjo ts  hi­
szpański; odszedł społecznik i polityk, 
k tóry  prow adził nieugiętą i n ieustra­
szoną w alkę z dyk tatu rą  m ilitarystycz- 
ną Primo de Rivery, gniotącą od lat 
p iękną ojczyznę C ervantesa i Ibaneza.

V icente Blasoo Ibanez urodzony w 
W alencji w 1867 r., od wczesnej młodo­
ści pracow ał piórem, a jednocześnie dał 
się poznać, jako zagorzały republikanin.

Był k ilkakrotnie więziony, mimo, iż 
ośm iokrotnie w ybierano go do parla­
m entu w jego mieście rodzinnem.

Pierw sze powieści Ibaneza były opi­
sami życia w Walencji Z powieść! jego 
do najbardziej znanych należą: „K ate­
d ra”, „Krew na Arenie” , „Czterej jeź­
dźcy A pokalipsy” i „M are Nostrum ”,

Z ostatnich dzieł Blasco Ibaneza, 
wśród k tórych coraz więcej było utwo­
rów o charak terze polityczno-społecz­
nym, wielkim rozgłosem cieszył się 
pam flet przeciw ko Alfonsowi XIII lek ­
komyślnemu i pozbawionemu charak te­
ru  1 w łasnej woli królowi Hiszpanji.

Z powodu tej broszury Ibanez został 
skazany zaocznie na więzienie przez 
dyktatorsk ie  sądy. M ajątek jego uległ 
konfiskacie. Ibanez mimo to nie zaprze­
s ta ł walki. W ielkie swe imię i cały m a­
jątek, k tó ry  m u przyniosły w ielokrot­
nie p rzek ładane i wydawane dzieła li­
terack ie, oddaw ał ukochanej spraw ie 
wyzwolenia Hiszpanji z opresji solda- 
teski Primo de Rivery.

Blasco Ibanez nie ukryw ał nigdy 
swoich głębokich sympatji dla wyzwo­
leńczego ruchu robotniczego. W alcząc 
o wolność swej ojczyzny, zawsze przy­
łączał się do wszelkiej akcji, mającej 
na celu zwalczanie reakcji i brutalnej 
literackiem  u  Ibaneza, k tórego tycie  
siły, gdziekolwiek się objawiały. W ol­
ność i równość nie były  czczem haiłem  
całe jest wzorem żyrw ta  pisarza  ̂ społe­
cznika.

Cześć Jego pamięci!

0 ZAMORDOWANIE 
PR0K. S0BINSKIEG0
W czoraj w lwowskim sądzie okr k a r­

nym o godz. 10-tej rozpoczęło się dal­
sze przesłuchiw anie oskarżonego Ata- 
mańczuka. P rokura to r Laniewski zapy­
tuje, skąd czerpał fundusze na  u trzy­
m anie podczas pobytu we Lwowie. O- 
skarżony z całą stanow czością oświad­
cza, że nie może wymienić nazwiska 
osoby, k tó ra  zaopatryw ała go w pie­
niądze. Zeznaje dalej, że był w Kijo­
wie, ale podczas służby w wojsku u- 
kraińskiem , oraz po raz  drugi zaznacza, 
że osoba Czarniawskiego, k tóry  iai?ł 
być jego m ocodawcą w spraw ach 
szpiegowskich i zasilać go pieniędzmi 
m iała być fikcją, k tó rą  sam bez jak :ch- 
kolw iek w pływów stworzył. Z kole' 
wyłoniła się kw estja jego wspólnej fo- 
tografji z Iwanem W erbickim , k tórą 
znaleziono w sekre tarjacie  organizacji 
szpiegowskiej w Krakow ie. A tam ań- 
czuk wyjaśnia, te  fotografow ał się p rzy­
najmniej dwa razy  do roku  i fotograf je 
rozdaw ał pomiędzy znajomych. O skar­
żony podtrzym uje, że o m orderstw ie 
dow iedział się dopiero następnego 
dnia z gazet. N astępnie cały szereg 
pytań  zadaje oskarżonem u zastępca 
praw ny pow ództw a cywilnego.

N astępnie rozpoczęło się przesłuchi­
wanie drugiego oskarżonego o zdradę 
główną, skrytobójcze m orderstw o i 
szpiegostwo Iw ana W erbickiego. W er- 
bicki oświadczył, iż nie poczuwa się do 
zbrodni zdrady głównej, ani do zbro­
dni skrytobójczego m orderstw a, przy­
znaje się natom iast do współudziału w 
szpiegostwie. Zaprzecza wszystkim fak­
tem  ujawnionym w śledztw ie, podtrzy­
mując swoje alibi. Dalej w ypier* się 
Jakiejkolwiek znajomości z sek re ta rk ą  
organizacji szpiegowskiej w Krakowie 
Pipczyńską. O treści listów  pisanycn 
przez niego do Jan ick iej z p ro lb ą  o 
przypilnow anie wysłania k art m ob '^ /a- 
tv n y c h  i inny-h dokum entów  w o jw .-  
w c h ,  k tórych m iał dostarczyć oskar­
żony Darmochoł, jak rów nież Tstśw 
r  sanych przez niego z w ięz;enia do 
narzeczonej, a zaw ierających instrukcje 
dla niej, jak ma zeznawać, udziela od­
powiedzi niew yraźnych. Na tem roz­
praw ę odroczono do poniedziałku.

Zainteresow anie rozpraw ą rośnie.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
POMOC DLA BEZROBOTNYCH MAGISTRATU SOCJALISTYCZNEGO

W ŁODZI
0  p rzed łu żen ie  zap o m ó g  do raźnych

(telefonem).

W czoraj M agistrat skierow ał memo- 
rja ł do p. m inistra pracy  w spraw ie 
przedłużenia term inu w ypłaty zap.^nóg

doraźnych bezrobotnym  robotn 'kom  
sezonowym aż do końca trw ania sezo­
nu m artwego.

B ezp ła tn y  o p a ł d la  b ezrobo tnych
W  najbliższy poniedziałek Mag s tra t 

rozpoczyna rozdawnictwo bezpłatnego 
opału dla tych bezrobotnych pracow ni­
ków fizycznych, którzy pobierają zasił­
ki ustawowe. Ilość uprawnionych wy­

nosi 4.300 osób. Akcja pomocy opało­
wej dla tych bezrobotnych, którzy za­
siłków pieniężnych nie pobierają, zosta­
ła już w ubiegłym tygodniu ukończona.

K raków
WIELKIE NADUŻYCIA Z PIENIĘDZ­

MI P. K. O.
„Naprzód” donosi, iż w ostatnich 

dniach władze P. K. O. w Krakow ie i 
Poznaniu w padły na ślad wie,kich 
nadużyć przy podejmowaniu pientędzy 
z tej instytucji. Nadużycia polegały na 
realizowaniu fałszywych czeków z ksią­
żeczek w kładkowych P. K. O., puszcza­
nych w obieg przez zorganizowaną 
szajkę oszustów. S traty , jakie ponosi 
skarb państw a w skutek tych oszukań­
czych manipulacji, wynoszą podobno 
ponad 100,000 zł. Szajka oszustów do­
tychczas nie została ujęta, jednakże po­
licja jest na ich tropie. P. K. O. w K ra­
kowie poszkodowana jest na kilkadzie­
siąt tys. zł., a w Poznaniu kwota, pod­
jęta przez oszustów, jest jeszcze zna­
cznie w iększa,

G rudziądz
STRAJK W FIRMIE „HERZFELD 

I CITORIUS”.
W  firmie „Herzfeld i C itorius" trw ał 

strajk, k tóry  w ostatnich dniach został 
zlikwidowany. Likwidacja strajku je­
dnak jest niekorzystna dla robotników, 
ponieważ przystąpili na gorszych w a­
runkach, niż obowiązywały dotychczas. 
Przyjęto ich do pracy, jako początku­
jących.

Przyczyną tego stanu jest fak t n 'eso- 
lidarności robotników , brak  scem ento- 
wania organizacji, oraz zdrada in 'e re - 
sów robotniczych przez Z. Z. P., w k tó ­
rej to organizacji tkw ią ci robotnicy. 
Mamy tu jeszcze jeden dowód, że tylko 
organizacja klasowa, k tóra  n ie  obcho­
dzi się z kapitalistam i w rękaw iczkach, 
jest zdolną do w alki i obrony proleta- 
rjatu.

Łapy
Z TRAGEDJI LUDZKIEJ.

NA MARGINESIE PRZEŚLADOWAŃ 
I PROWOKACJI POLICYJNEJ.

Wasyl Zajkin pracował w Łapach na ko­
lei, jako kotlarz. Polityką się nie zajmował, 
był przeciwnikiem komunizmu. Mimo to Je­
dnak dostał się na długie 8 mies. do więzie- 
»ia i pobyt w więzieniu, z którego wyszedł 
po umorzeniu sprawy, gdyż nie znaleziono 
żadnych przeciw niemu dowodów winy, lub 
przynależności, czy sympatji do komunizmu 
— pozbawił go pracy na kolei, wtrącił w 
ostateczną nędzę i spowodował 10 miesięcz­
ną ciężką chorobę i nadwyrężenie zdrowia.

A było to tak. Do sióstr Za j kina, miesz­
kających na kresach zalecało się w 1924 r. 
bezskutecznie dwuch agentów defensywy. 
Odpaleni konkurenci postanowili się zi-

tnśęić. Zgłosili więc fałszywe donosy, pod­
rzucili na podwórku posesji Zajkinów pacz­
kę odezw komunistycznych — skutkiem cze­
go dwie siostry Zajkin, ich starego ojca i 
młodszego brata aresztowano i bito niemiło­
siernie w więzieniu. Zwłaszcza okropnie 
pobito starego Zajkina, tak że rozeszły *ię 
słuchy, iż zmarł.

Gdy o aresztowaniu i pobiciu swej rodzi­
ny dowiedział się mieszkający w Łapach 
Wasyl Zajkin pojechał w początku 1925 r. 
na kresy, by interwenjować o zwolnienie 
swej rodziny. Interwencja nie odniosła 
skutku, brutalnie potraktowany przez wła­
dze kresowe W. Zajkin powrócił do Łap, 
gdzie go po paru tygodniach bez najmniej­
szego powodu aresztowano, i przewieziono 
na 8 miesięcy do więzienia w Wilnie.

Wszystkich Zajkinów: obie siostry, dwuch 
braci i starego ojca po kilka, lub kilkunaa! t 
miesiącach prewencyjnego więzienia dla 
braku jakichkolwiek podstaw oskarżenia 
zwolniono. Wasyl Zajkin nabawił się w wię­
zieniu choroby i 10 miesięcy był niezdolny 
do pracy, stracił posadę na kolei i do dziś 
dnia daremnie kołacze w urzędach kolejo­
wych, prosząc o przyjęcie go z powrotem 
do pracy.

Władze kolejowe, a w szczególności Dy­
rekcja Wileńska winny choć w części wyna­
grodzić nędzę i prześladowania, jakich do­
znał W. Zajkin, dając mu możliwie rychło 
pracę, której pozbawiła go prowokacja.

Cała ta afera mówi sama za siebie i nic 
wymaga komentarzy. Wartoby jednak wie­
dzieć, czy winni niesłusznego oskarżenia 
Zajkinów zostali ukarani, czy też nadal pil­
nują „ładu", „bezpieczeństwa" i „prawomyśl- 
ności obywateli" na kresach.

B ia ły sto k
PRZED WIELKIM PROCESEM 

KOMUNISTYCZNYM.
W  zw iązku z mającym się rozpocząć 

w tutejszym sądizie okręgowym  w iel­
kim procesem  przeciw ko 133 komuni­
stom, żadne spraw y sądow e (z w yjąt­
kiem rozpoznaw anych w  tryb ie  uprosz­
czonym) nie będą rozpatryw ane do dnia 
7 lutego, celem umożliwienia sędziom 
zapoznania się z olbrzymim m aterja- 
łem procesu  komunistycznego.

P io trk ó w
WŚRÓD DOZORCÓW DOMOWYCH.

Oddział Zw. Zaw. Dozorców Domo­
wych i Sł. Dom. w Piotrkow ie w ydele­
gował z pośród swoich członków 60 to­
warzyszów, którzy  podzieleni na sekcje, 
według odpowiednich rejonów miasta, 
podjęli sie pracy przedw yborczej z ra ­
mienia P. P. S„ zgodnie z uchwałą, po­
w ziętą na ogólnym zebraniu członków 
Związku w Piotrkowie.

WARSZAWA ROBOTNICZA
PROTOKUŁ 

posiedzenia Komisji, przewidzianej w  
art. 13 Umowy Nr. 1 dla ordynarjuszy 

na rofk sł. 1927/28 w  dn. 26 stycznia 
1928 r.

Na zasadzie art. 13 Umowy Nr. 1 dla 
ordynarjuszy art. 7. II. B. Umowy Nr. 4 
dla stałych robotników  dniówkowych i 
par. 5 Orzeczenia Nadzwyczajnej Komi­
sji Rozjemczej dla robotników  sezono­
wych na rok  służbowy 1927/28 na te re ­
nie województwa warszawskiego, lubel­
skiego, kieleckiego i białostockiego K o­
misja, przewidziana w art. 13 Umowy 
Nr. 1 dla ordynarjuszy na rok  1927/28 
ustaliła: cenę żyta za styczeń 1928 r. 
na 39.70 za 1 kwintal, 2) stosownie do 
tej ceny: a) płace gotówkowe stałych 
robotników  dniówkowych, przewidziane 
w tabeli (art. 7) podnieść o 60 proc„ 
tak . że płace te  za styczeń będą wyno­
sić:

Grupa Kat. 1 Kat. 11 Kat. 111
pow. zł. zł. *Ł

1 0,72 1,12 1,60
2 0,64 0,96 1,28
3 0,40 0,72 0,96
4 0,32 0,56 0,72

UMOWA ZBIOROWA W  ROLNICT­
WIE.

Dn. 27 b. m. po kilkudniowych nara­
dach w Min. Pracy i Opieki Społecznej 
pomiędzy Kresowym Związkiem Ziemian 
i Związkiem Robotników Rolnych zo­
stała  zaw arta  umowa zbiorowa, ustala­

jąca warunki pracy  i p łacy robotników  
rolnych w woj. poleskim.

UBEZPIECZENIE 
MAJSTRÓW FABRYCZNYCH.

Kor. W arsz. donosi:
Poszczególne zakłady przem ysłowo, 

chcąc uniknąć ponoszenia ciężarów, 
wynikających z rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracow ników  umysłowych, przenoszą 
n iek tó re  kategorje pracow ników  umy­
słowych, a między innymi — i m ajsh ów 
fabrycznych do kiategorji p racow nków , 
ustaw ą nie objętych, p rzy  zatrzym aniu 
ich dotychczasowego charak te ru  pracy.

W  związku z tą  spraw ą, C entr Org. 
Zw. Zaw. pracown. umysłowych p rzed­
łożyła w Dep. Ubezpieczeń Społecznych 
m em orjał w powyższej spraw ie. De­
partam ent Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnił, że pod kategorję pracow ni­
ków umysłowych ustaw a podciąga 
wszystkie kategorje m ajstrów  fabrycz­
nych, niezależnie od tego, jaki ty tu ł 
m ajster nosi, oraz, że rozporządzenie 
Prezydenta o ubezpieczeniu pracow ni­
ków umysłowych będzie kom entow a­
ne w sensie rozszerzającym , a nie zwę­
żającym.

Analogiczne pisma w tej spraw ie 
zostało również złożone przez C entral­
ną Organizację Z. Z. P. U. w Zakładzie 
Ubezpieczeń Praoowników Umysło- 
wych.
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W niedzielę dnia 29 b. m.

Dzielnica N. Bródno. Dziś o godz. 10 rano 
•w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22. odbędzie 
się zebranie z referatem tow. Z. Praussowej.

Koło szewców. O godz. 11 rano w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie 
Koła szewców.

Pocztowa Org. PPS. O godz. 11 rano w 
lokalu OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie komitetu.

W poniedziałek dnia 30 b. m.
Kolo robót publicznych. O godz. 6 w loka­

ta  O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
•ię zebranie członków i sympatyków Koła.

Koło centrala. warsztat, saperskich. O 
godz. 4 m. 30 w lokalu dzielnicy, Wolska nr. 
44, odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni „Kredytowa". O godz. S m. 
90, w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
odbędzie się zebranie koła.

Koło „Okęcie". O g. 4.30 w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie 
Koła.

KOMUNIKATY WYBORCZE 
W .O . K. R. P .P .S .

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYKI 
K oła fabryczne pepesow skie oraz 

członkow ie partii z fabryk w  których  
niem a kó! fabrycznych P. P. S, winni 
niezw łocznie zgłosić do W . O. K. R. 
termin m asów ek w  sw ych fabrykach  
Ba okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu­
je tow. Truszewski Al. Jerozolim skie 6 
telefon 317-32 w  godzinach od 10 do 12 
f  od 5 do 7 wieczorem .

BACZNOŚĆ!
W szystk ie dzielnice należące do O. 

K. R. W arszawa Podm iejska winny się  
niezw łocznie zgłosić po nowe odezw y i 
inne druki w yborcze do S ek r-' utu O. 
K. R. Długa 19 w  godzinach m iędzy 5— 
7  w ieczorem .

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK  

PRYW ATNYCH I UW OJSKOW IO- 
NYCH1

W e w torek, dnia 31 stycznia 1928 r. 
O godz. 7 pp., w lokalu Związku M eta­
low ców  — ul. Leszno 53 — odbędzie 
się posiedzenie mężów zaufania i dele­
gatów fabryk pryw atnych i uwojsko- 
Wionych.

Mężowie zaufania proszeni są o punk­
tualne i liczne przybycie.

Sprawy ważne.
PRZEDWYBORCZY WIEC DOZOR­

CÓW DOMOWYCH, 
odbędzie s ię  w lokalu przy uL Leszno 
Nr. 48 ■ niedzielę dnia 29 stycznia o  g. 

2.30 po południu!
Zarząd Oddziału W arszawskiego.

MŁ0DZIE2.
Z  N. M. S. Zarząd środowiska wzywa 

wszystkich towarzyszów - członków do 
bezwzględnego wzięcia udziału w wiecu, u- 
rządzonym przez Centralę Ak. Bratnich Po­
mocy w sprawie odroczeń wojskowych. Wiec 
odbędzie się jutro o g. 1 pop. w sali Tow. 
Hygjenicznego, Karowa 31. Towarzysze, 
stawcie się licznie, by zadokumentować 
nasze zdecydowane stanowisko w tej spra­
wi*.

Nadzwyczajne walne zebranie Z. N M. S.
odbędzie się dn. 1 lutego b. r. o godz. 19 w 
lokalu „Spółdzielni Mieszkaniowej", ul. Dłu­
ga 19. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. przy­

pomina o zebraniu wtorkowem, przypada- 
jacem na dzień 31 stycznia r. b.

Na zebraniu wygłosi referat tow. prof. 
Władysław Gumplowicz na temat „Gospo­
darczy opis ziem polskich" (Leszno 53, pun­
ktualnie godz. 7 wiecz.j.

Prosimy o liczny udział towarzyszek, to ­
warzyszów i sympatyków.

Zebranie Zarządu Warszawskiego W y­
działu Kobiecego PPS. Warszawski Wydział 
Kobiecy PPS zwołuje zebranie Zarządu W y­
działu na dzień 29 b. m. (niedziela! punktu­
alnie o godz. 4 pop. do lokalu, Al Jerozo- 
11 niskie nr. 6 Ze względu na ważność po­
rządku dziennego, prosimy o liczne przyby- 
c?e członkiń Zarządu.

Ruch kult-oświatowy
Bal b. więźniów politycznych. Stow. b. 

^ lęźniów politycznych, dorocznym zwycza- 
lem urządza bal byłych więźniów politycz-
®ych w dniu 1 lutego r. b. o godz. 10 wiecz. 
*  wielkiej sali Związku Zaw. Kolejarzy, ul. I 

zerwonego Krzyża 20. Zaproszenia można 
“b-zymaf w lokalu Stow., ul. Leszno 53, co- 

ennie od 5—7 wiecz., a w dniu balu przy 
w=iściu na salę. Wolno wprowadzać gości

Wycieczka do Muzeum Narodowego, u- 
*ządzona staraniem KMKA, odbędzie się 29 

• ®- o godz. 12 (ul. Podwal 15) dla zwie- 
^ enia działu „Malarstwo Polskie". Zbiór- 

na dziedzińcu Muzeum Narodowego, 
^ście dla uczestników itr. 20.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zrana miejscami chmurno lub 
mglisto, potem w ciągu dnia dość pogodnie, 
W całym kraju przymrozki, przechodzącą w 
odwilż, w ciągu dnia na zachodzie, w środ­
ku kraju i nad morzem. Słabe wiatry połu­
dniowo-zachodnie.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od­
będzie się jutro o godz. 19-ej w sali obrad 
Rady.

Dodatkowe komisje poborowe w lutym.
W ciągu m. lutego odbędą się dodatkowe 
komisje poborowe dla tych poborowych, któ­
rzy dotąd z jakichkolwiek powodów nie sta­
wili się na komisje, w następujących termi­
nach: dla poborowych przynależnych do P- 
K. U. Nr. 1 — 3 i 17 lutego, dla przynale­
żnych do P. K. U. Nr. 2 — 7 lutego, dla P. 
K. U. Nr. 3 — 10 lutego oraz dla P. K. U. 
Nr. 4 — 21 lutego.

P. K. U. obejmuje komisarjaty 1, 2, 3, 4, 5. 
12 i 26, P. K. U. Nr. 2 — 9, 11, 13, 16, 20/21

23, P. K. U. Nr. 3 — 14, 15, 17, 18, 24 i 
25, wreszcie P, K. U. Nr. 4 — 6, 7, 8, 10 i 
19/22.

Dla mieszkańców powiatu warszawskiego 
i  grójeckiego dodatkowa komisja poborowa 
odbędzie się 29 lutego- Wszystkie powyż­
sze komisje czynne będą przy ul. Dobrej 72.

Szczepienie niemowląt przeciwko gruźlicy. 
Głośnem echem w prasie wszystkich krajów 
odbiło się ostatnie sprawozdanie prof. Cal- 
mette'a, złożone w Akademji nauk lekarskich 
w Paryżu o wynikach zapobiegawczego 
szczepienia noworodków przeciwko gruźli­
cy we Francji za czas od 1 lipca 1924 r. do 
1 grudnia 1927 r. W tym czasie zaszczepio­
no tam 52.772 dzieci, z których 5.749 tyło w 
rodzinach chorych na gruźlicę. Z tych 5.749 
dzieci zmarło na różne choroby 3,1%, 
śmiertelność z gruźlicy wyniosła 0,9%, pod­
czas gdy śmiertelność z gruźlicy u dzieci 
nieszczepionych, pozostających wśród osób 
chorych na gruźlicę, wynosi 34%, a śmier­
telność ogólna dzieci nieszczepionych 8,5%.

Uodpornianie niemowląt przeciwko gruź­
licy dokonywa się w pierwszych 10-u dniach 
życia przez trzykrotne podanie doustne 
wraz z mlekiem matki 2 cm. sześć płynu, 
który zawiera szczepionkę CaLmette'a.

W Polsce szczepienia systemu prof. Cal- 
metta odbywają się od 2 lat, tytułem próby 
na terenie m. st. Warszawy i okolic. Obec­
nie najprawdopodobniej akcja zostanie roz­
szerzona na wszystkie miasta Polski.

Przedłużenie terminu rewizji koncesyj. 
Ukazało się rozporządzenie z dnia 16 stycz­
nia r. b. o przedłużeniu terminu wykonania 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 grudnia 1924 r. w przedmiocie re­
wizji koncesyj na sprzedaż przedmiotów, o- 
bjętych monopolem skarbowym. Na mocy 
tego rozporządzenia, termin rewizji przedłu­
ża się do dnia 31 grudnia 1928 r.

Groźba powodzi. W związku z możliwoś­
cią wylewu Wisły, Społeczny Komitet Ra­
tunkowy przy Warszawskim Okręgu — Od­
dziale Polskiego Czerwonego Krzyża—zwo­
łuje zebranie w środę dnia 1 lutego O g. 6 
ppoł. w lokalu Okręgu — Oddziału przy 
ul. Mazowieckiej 9, celem omówienia szcze­
gółów ewentualnej akcji ratowniczej na wy­
padek powodzi.

Nowy sygnał świetlny. Po próbnym u- 
ruchomdeniu sygnału świetlnego dla regula­
cji ruchu ulicznego przy zbiegu ulicy Mar­
szałkowskiej i Al. Jerozolimskiej, wysu­
wany jest projekt zmontowania takiego sa 
mego sygnału przy zbiegu Marszałkowskiej 
i Chmielnej, jako w drugim nader ruchli­
wym punkcie miasta. Wydatki z tem zwią­
zane byłyby pokryte z budżetu wydziału 
technicznego magistratu na r. 1928—29.

Ze Związku Prac. Handlowych (Sienna 16). 
W dniu 1-ym lutego Związek organizuje w 
swych salonach doroczną wielką maskara­
dę. Zaproszenia dla gości i członków wyda­
je kancelaria Związku.

W dniu 2 lutego (czwartek) o godz. 8 w. 
w sali balowej Związku Handlowców (Sien­
na 16) odbędzie się wieczornica taneczna 
dla członków bratnich organizacyj i dla za­
proszonych gości.

Odczyt. Dziś o g. 12, zamiast pierwotnie 
ogłoszonego odczytu prof. S. Dziewulskie­
go, odbędzie się odczyt prof. tow. W. Gum- 
plowicza p. t. ,/Ewolucja imperjum angiel­
skiego" z cyklu wykładów Collegium Publi­
cum, urządzanych przez Wolną Wszechnicę 
Polską (Śniadeckich 8, parter, wejście głó­
wne).

Dusza żydowska w muzyce. Znany muzy­
kolog krakowski doktór Józef Reiss wygło­
si w sali Konserwatorium dnia 1 lutego od­
czyt na temat „Dusza żydowska w muzyce * 
Bilety sprzedaje filja Kasy T Miejskich. 
Marszałkowska 98, róg Al. Jerozolimskiej.

reformackie m arką

znane od t602 roku. 
R egutu lą  ż o łąd ek , chronią od r e ­
um aty zm u , citrpied w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , udc- 
m t  krw i do głow y, o im laru ją h e ­
m o ro id y . ctyerczą kTcw I prry ąklon- 
nołrlnch do obitmkejl <ą letodnyrr 
środkiem praeezTKCMiącym. Utycie I do 2 pigułek na noc.

Ccaa pud. Zł t.3S wyrobu apteki 
K a r c z e w s k i T u s z y ń s k i ,  

w a rs z a w a . T rę b a c k a  ♦.
Zadai w aptekach i składach

z .,ZAK O NNIKIEM "

W Y P A D K I
mmmmi, k i e s i o e s c i i

STRASZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY.
W nocy z 27 na 28 b. m. Mirkowska fa­

bryka w Jeziornie była widownią straszne­
go wypadku. O godz. 3 w nocy zatrudniony 
był przy maszynie papierniczej robotnik Jan 
Czubek. Robotnik, chcąc oprawić zerwaną 
bibułę na maszynie, został wciągnięty mię­
dzy walce i uległ zgnieceniu oraz poparze­
niu prawej strony głowy, połamaniu żeber, 
zgnieceniu klatki piersiowej i pęknięciu skó­
ry w trzech miejscach. Nieszczęśliwego ro­
botnika, wkrótce po zatrzymaniu maszyny, 
wyjęto z walców i przeniesiono do poblis­
kiego ambulatorjum Kasy Chorych. Tam, 
mimo natychmiastowej pomocy, Czubek, nie 
odzyskawszy przytomności, życie zakończył.

NAPAD RABUNKOWY.
Jan  Kol, zamieszkujący w Karolowie gm. 

Kąty, zawiadomił policję, że na ojca jego, 
powracającego z Warszawy, napadło w le- 
sie Drozdowskim 3-ch uzbrojonych w rewol­
wery bandytów, którzy zrabowali Kołowi 
około 500 zł. gotówką i zbiegli.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ.
Przed domem nr. 139 przy ul. Marszał­

kowskiej, tuż przed wejściem do bramy, 
znajduje się duża szklana szafka reklamo­
wa, w której znajdują się wyroby perfume- 
ryjno - kosmetyczne, należące do magazy­
nu laboratorium W iktora Askanasa. Kilku 
złodziei, upatrzywszy odpowiedni moment, 
gdy w sklepie właściciel firmy i jego perso­
nel byli zajęci załatwianiem klijenteli, ob­
cięli 2 kłódki, otworzyli szafkę i skradli 
wszystkie niemal artykuły, a więc: pudry, 
puderniczki, wodę kolońską itp. Poszkodo­
wany właściciel firmy oblicza straty na su­
mę 280 zł.

ZŁODZIEJ w  SUTANNIE.
W pensjanacie W ładysława Tomezyńskie- 

go w Otwocku od dnia 17 b, m. przebywał 
jakiś kuracjusz w sutannie, podający się za 
ks. Franciszka Podgórskiego, wikarjusza ko­
ścioła św. Katarzyny w Łomży (zaświadcze­
nie, wydane przez ks. proboszcza tejże pa- 
rafji, Sikorskiego lub Litowskiego). „Kura­
cjusz" ten w nocy z dn. 26 na 27 b. m. ulot­
nił się z pensjonatu w niewiadomym kierun­
ku , zabrawszy uprzednio kołdrę i lustro an­
gielskie, ogólnej wartości 180 zł., nadto nie 
u r e g u lo w a ł  za pobyt rachunku, wynoszące­
go 172 zł. Poszkodowany Tomczyński złożył 
zameldowanie o powyższem na posterunku 
p, p. w Otwocku, podając dokładny rysopis 
złodzieja.

WYBUCH W „POCISKU".
W zakładach amunicyjnych „Poetek*' w 

Rembertowie, w czasie prasowania prochu, 
nastąpił wybuch 200 gram prochu na cylin­
drach maszyny. Skutkiem wybuchu maszyna 
nie uległa uszkodzeniu. W ypadku z ludźmi 
również nie było. Przyczyna wybuchu—ma­
ła wytrzymałość prochu.

USTRZASAIAC9 WPADEK
NA DWORCU GŁÓWNYM 

WE LWOWIE
40-Ietoia Sabina Schichter, żona kup­

ca, zam. przy pi. Teodora, odprowadza­
ła na dworzec swą siostrzenicę, która 
wsiadła do pociągu, zdążającego do Ja ­
worowa. Schichterowa udała się wraz 
z krewną do wagonu, aby pomódz jej 
ustawić pakunki na półkach.

W tym czasie ruszył pociąg w drogę, 
wraz z mimowolną pasażerką, która 
nie chcąc odbyć przymusowej jazdv do 
najbliższej stacji, wybiegła z przedzia­
łu na stopnie wagonu j skoczyła na na­
syp toru. W skutek gołoledzi, Schi'lite­
rowa poślignęła się i upadła na szyny, 
koła zaś wagonów przejechały przez 
nieszczęsną, odcinając jej obie nogi po­
wyżej kolan.

Wypadek ten zauważyli kolejarze, 
którzy pospieszyli z pomocą przeje­
chanej i zawezwali Pogotowie ratunko­
we. Przybyły lekarz udzielił of erze 
własnej nieostrożności pierwszej prmo- 
cy, poczem odwieziono ją w stanie 
groźnym do szpitala.

* * ** *

Z sądów.
ZWOLNIENIE ADW. MAŻEWSKIEGO.
Wczoraj decyzją Sesji Gospodarczej Sądu 

Okręgowego zwolniono za kaucją z więzie­
nia prewencyjnego adw. Karola Mażewskie- 
go, b. radcę Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

SKAZANIE ZNACHORA.
Sąd Okręgowy skazał onegdaj na półtora 

roku więzienia Ludwika Bardta, znachora, 
oskarżonego o bezprawne używanie tytułu 
lekarza i o sfałszowanie zaświadczenia Min. 
Spraw Wojskowych, rzekomo mające stwier­
dzić jego kwalifikacje naukowe. I. K.

M aurycy P0ŻARYSKI
lek a rz  d e n ty s ta  a m b u la to rju m  K asy Chorych m. W ar­

sz aw y  p rzy  ul. K arm elickiej Nr. 29 
z m a r ł dn ia  27 b. m.

C ześć  J e g o  p a m ię c i!
ZARZĄD KASY CHORYCH M. W ARSZAW Y.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
NIEDZIELA.

9.00. Transmisja nabożeństwa z katedry 
Piotra i Pawła w Katowicach. 12.00. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
■12.10 — 14.00 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej koncertu, oragnizowanego przez 
Wydz. Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy wespół z Dyrekcją Koncertów 
Symfonicznych. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniezna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Janina Turczyńska (śpiew), prof. Marek Bau­
er (skrzypce) i prof. L. Urstein (akomp.).
14.00 — 14.20 Odczyt p. t. „Wychów cieląt** 
(Dział „Rolnictwo") wygł. p. Edward Baird. 
14.20—14.40 Odczyt p. t. „Owczarstwo pod­
halańskie**—transmisja z Krakowa — wygł. 
p. Bronisław Kruk. 14.40 — 15.00 Odczyt p 
t. „Najważniejsze wiadomości i wskazania 
rolnicze" wygł. p. Szczepan Mędrzecki.
15.00 — 15.15 Komunikat meteorologiczny, 
nadprogram. 15.15 — 17.20 Transmisja z F il­
harmonii Warszawskiej. Recital fortepiano­
wy Carlo Zecchi. 17.20 — 17.40 Rozmaitości 
wypowie p. Ludwik Lawiński. 17.40 — 18 55 
Przerwa. 18.55 — 19.10 Komunikaty PAT. 
19.10 — 19.35 Transmisja z Poznania: „Gi­
nące zwierzęta w Polsce i potrzeba ich o- 
chrony" wygł. prof. dr. E. Lubicz Niezabi­
towska 19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Przez 
Atlantyk i puszczę brazylijską" wygł. p. Zbi­
gniew Zaniewicki. 20.00 — 20.25 Odczyt p. 
t. „Życie obyczajowe i towarzyskie w Księ­
stwie Warszawskiem", odczyt III, wygł. prof, 
Janusz Iwaszkiewicz. 20.30 Koncert wieczor­
ny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, p. Irena Zapolska 
(śpiew) i prof. Ludwik Urstein (akomp.).
20.00 — 22.05 Sygnał czasu i komunikat lo t­
niczo - meteorologiczny. 22.05—22.20 Komu­
nikaty PAT. 22.20 — 22.30 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy oraz nadprogram. 22.30 —

23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 23.30 —- 
23.45 Komunikaty PAT.

» PONIEDZIAŁEK.
11.40— 12 00 Komunikaty P. A. T. 12.00 

Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej v- 
Krakowie, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny, oraz koncert z płyt gramofonowych. 
14.40 — Komunikat P. A. T. 15.00 — Komu­
nikaty — meteorologiczny, gospodarczy, oraz 
nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00— 
16.25 Odczyt p. t. „Rola Kresów w dzicjacn 
Polski (Gdańsk i Pomorze)*’ wygł. prof. Hen­
ryk Mościcki. 16.25 — 16.40 Nadprogr ,n  
i komunikaty. 16.40—17.05 Odczyt p. 1. 
„Język polski w w. XIV-ym" — wygi. pro?. 
Stanisław Słoński (Z cyklu „Z dziejów języ­
ka polskiego) 17.05—17.20 Komunikaty P. 
A. T. 17.20—17.45 Odczyt p. t. „Kształcenie 
nauczycieli szkół powszechnych zagranicą *— 
wygł. p. Marja Dzierzbicka (z cyklu odczy­
tów, organizowanych przez Min. W. R. i O. 
P.) 17.45—18.15 Program dla dzieci „Audy­
cja szkolna'* — w wykonaniu uczennic W ar­
szawskiej szkoły powszechnej Nr. 3 (koler.- 
dy, pieśni, recytacje), 18,15—18.55 Transmi­
sja muzyki tanecznej z Kawiarni „Gastro­
nomia". 18-55—19.05 Komunikaty P. A. 1. 
19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy. 19.13 — 
19.35 Rozmaitości wygł. p. Tadeusz Bocheń­
ski. 19.35—20.00 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor p<rof. L. Roquigny. 20.00 — 20.30 
Przerwa. 20.30 — Koncert wieczorny ka­
meralny. W przerwie biuletyn „Messagcr 
Polonais". Wykonawcy: Stanisława Arg-i- 
sińska — śpiew, Irena Dubiska (skrzyper), 
prof. Zygmunt Butkiewicz (wiolonczela) i 
prof. Ludwik Urstein (fort.) 22.00—22.05 Sy­
gnał czasu i komunikat lotniczo - meteoro­
logiczny. 22.05—22 20 Komunikaty P. A. T. 
22.20—22.30 Komunikat policyjny, sportowy, 
oraz nadprogram. 22.30—22.45 Komunikaty 
P. A  T.

LAMPS KATOD WE TELEFUHKEH
Jeżeli chcesz mieć ide- Zasięg Twego
alny odbiór na głośnik DC j l !  aparatu zw ię-PC flT t 
zastosuj w swoim a p a - |\L IJy.kszy l a m p a  ||L U/4 . 

racie lampy katodowa
TELEFUNKEN LAMPY KATODOWE 
o p o d w ó j n e j  g w a r a n c j i  

oparte na doświadczeniach Tow. Telefunken, produ­
kowane przez Tow. Osram.

KINOTEATR „PAŁACE”
„NAPOLEON".

Jest to jeden z tych filmów, które tworzą 
„wielki repertuar".

Sfilmowanie historjś Napoleona jest rze­
czą zaiste obliczoną na niebywały rozmach. 
Abel Gance zastosował przytem system se- 
ijowy—i, jak dotąd, wykonał dopiero pierw­
szą część tego zamierzenia, tak te  obecnie 
wyświetlony obraz (znacznie zresztą skró­
cony) kończy się na odmalowaniu włoskiej 
kampanji „małego cesarza".

Film, jak zresztą wszystkie obrazy twór­
czości Gance*a, obfituje w znaczną ilość wi- 
zyj f symbolistyki. Niektóre z nich są tak 
przepiękne, iż widza poprostu olśniewają. 
Do najbardziej udatnych należą: „Narodziny 
Marsyljanki" i rozmowa Napoleona z ducha­
mi wodzów Rewolucji: Marata, Dantona i
Robespierre's. W tych scenach uwydatnia 
się cały kompozycyjno - malarski talent 
wielkiego realizatora, który dla urzeczywist­
nienia swych pomysłów czerpie ze skarbni­
cy zbiorów malarskich i rzeźbiarskich.

Film, prócz genjalnej reźyserji, odznacza 
się niezwykle interesującą grą obu artystów, 
grających role Napoleona. Zarówno młodo­
ciany Rudence, jak i Dieudonne, zagrali 
wprost mebywale i ze zrozumieniem psy­
chologicznej sylwetki Napoleona. łka.

POKWITOWANIA
Na Komitet „Gwiazdki** złożyli: Pracow- 

nicy Państw. Wytwórni Aparatów Telef. ł 
Telegraf., Grochowiska 30, zł. 290 gr. 56. 

Dzielnica Praska zł. 232 gr. 95.

„W  O  D  E  W  I  L”
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE"
pg. powieści LEO BELMONTA — Re­

żyseria JANUSZA STARA.
W rolach głównych:

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „G w i a z d y" ekranu 

6 - l e t n le  B IA N K A  D O D O  i  M USIA  
D A JC H E S Ó W N A

na czele najwybitniejszych artystów 
_______ sceny i filmu. ___

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 28 stycznia 

Dolar Stan Zjedn. 8.88 Belgja 124,IV 
Holandia 359.70. Londyn 43,45. Paryż 35 09 
Praga 26,411/s. Szwaicarja 171.68 Włochy 
47.22V2. Wiedeń 125 68. Nowy Jork 3.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8J/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8r/ 
L.7.. Ranku Gosp. Kraj. 93,00. 10°/o Poż. kolej 
103 25.—. 5% P a ń s tw . P o t. K o n w e rsy jn a  66,74 
8**0 L. Z. Warszawy 81.50—82 00 82.00 59'n 
P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.00 — 65 45 —

A k c je .
Bank Polski 162.00—163,50. — Bank Dy­

skontowy 135.00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 34.50. BankZiedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk 87.00. Kijewski
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175,00 Czersk 1.03 
Gosławice 70 00. Cukier 74.00. Łazy 9 60. 
Wysoka 143.50. Nobel 41.00. Węgiel 100.00. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00 — 
Lilpop 40.25—41.00 Modrzejów 43 50. Norblin 
200 00. Ostrowiec 85.00 83,75 Rudzki 50.00. 
50 00 Starachowice 59.00—59,25— Zieleniew­
ski 165.00. Zawiercie 32,00 Żyrardów 17,00 
17.00 Borkewski 19.00— 18 50. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3,30. Parowóz 37.50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9 50. Spiess 103.00 105.00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50—36.50. 
Haberbusch 165.00 Żegluga 0,41—0.41

N o t o w a n ia  p o z a g ie ł d o w e
z dnia 28 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja urzymana. Dolar amei. 
8 88 K . Bank Polski 162.50, Cukier 72.00, 
Węgiel 98.00, Modrzejów 43.00, Lilpop 40.00, 
Ostrowiec 83.00, Rudzki 49.50 Starachowice 
59.25, Żyrardów 16.00. Rubli 100 złotem
468.00. 100 złotych w złocie 172.0.

Listy Zastawne zlotowe słabiej i bez ru­
chu. Obroty akcjami bardzo małe.

Kino P A L A C E  P o c z ą te k  4 , ( ,  8 , 10 w .

C hluba  francusk iej p ro d u k c ji św iatow ej

„NAPOLEON"
genjalna w izja reżyserska A BLA  GANCE A ._______



s tr . 6
„R O B O TN IK ", n iedzie la  29 stycznia.

FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY

190S.
1 M 9

1924.

Car Mikołaj — Trooki 
Stalin — Trocki

NOWE l i r i C r U A  ZŁOTA 72 
KINO U L I U L n A  teł 53-99.

Każda matka powinna zobaczyć film p. t

DLA SZCZUCIA DZIECKA
w którym Belle Bennet i Wikt. Mc. 

Laglen
do łez rozrzewniają mistrzowską grą. 

Ceny miejsc zł. 1, 1.50 i 2.

1

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Trzy recitale skrzypcowe: V, Prihoda, Bron. 
Gimpel i Szymon Goldberg. — Pianista 

Karol Zecchi.

Ubiegły tydzień nagromadził wyjątkowo 
wiele dobrej muzyki skrzypcowej. Roz­
począł ją znany z techniki, popularny już 
skrzypek — wirtuoz czeski Vasa Prihoda. 
Dał, zwłaszcza w koncercie Paganiniego, 
tyle blasku i efektu w połączeniu z ogrom­
nym temperamentem odtwórczym, że pu­
bliczność mogłaby przypuścić iż jest to 
maksimum te^o co ze skrzypiec zrobić 
można. Tymczasem nazajutrz młodziutki 
lwowianin p. Gimpel (brat Jakóba) prze­
konał tłumnie zebranych słuchaczów Fil- 
harmonji, że pod wzglądem poetyczności 
tonu, szlachetności wyrazu można pójść d a ­
lej niż Prihoda. W ykazał to koncert Gold- 
marka sam przez sią niezbyt bogaty, a w 
wykonaniu p. Gimpła przepiękny. Pod 
wzglądem poziomu artystycznego na dość 
znacznej wyżynie stał recital p. Goldberga, 
mimo niedyspozycji artysty. W typowy pro­
gram wieczoru, złożonego z utworów Haen- 
dla, Mendelsohna, Falla z transkrypcji Kreis­
lera, włożył artysta cały zasób swej ogrom­
nej muzykalności; i jemu nie szczędziła pu­
bliczność zasłużonych oklasków.

Pod wzglądem indywidualności w gr?* i 
odczuwaniu muzyki wyróżnia się bardzo 
dodatnio fortepianista włoski K. Zecchi 
(czyt. Cekki), występujący u nas gościnnie 
po raz pierwszy (piątkowy koncert symfo­
niczny i recital niedzielny). Wspaniale roz­
winięta technika w koncercie albo waria­
cjach Liszta — to nie jedyna tylko za e a 
tej gry wyjątkowo miękkiej i również ood 
wzglądem wyrazu daleko posuniętej. Nie­
którym tematom beethovenowskim brako­
wało równowagi i tempa; środkowa część 
koncertu c-moll szła zbyt wolno, a szesna­
stki fortepianu uprzedzały czasem orkiestrą 
pod dyr. Fitelberga, ale wszystko razem 
nie przeszkodziło włoskiemu gościowi od 
pierwszego razu zjednać sobie sympatję 
bywalców Filharmonii, H, D.

1 9 . .  r

Trocki — car Mikołaj.
? — Stalin.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

W Dolinie Szwajcarskiej o godz. 12 do- 
j kończenie zawodów łyżwiarskich w jeździe 
i figurowej.
j Na torze przy ul. Nowowiejskiej 54 o g. 

.0 dokończenie zawodów łyżwiarskich w je- 
żdzie szybkiej.

W  sali szkoły Rontalera (Polna 46a) o g. 
11 pierwsze mecze siatkówki o mistrzostwo 
Warszawy pomiędzy: YMCA - WKS, AZS- 
Zieloni, Victoria - Polonja.

W sali (Miodowa 10) o g. 19.30 odczyt p. 
Schredera (instruktora międzynarodowego 
Zw. YMCA w Genewie) p. t. „Jak  Nurmi 
stał się tym, czym jest"; o g. 20 pokazy bok­
su (z udziałem Rana i Reutta), jiu .  jitsu 
(z udziałem p. W. Miazia), walki zapaśni­
czej.

W sali RKS Skra (Okopowa 43) o g. 18
pierwszy bokserski kiok dla klubów robot­
niczych.

W Agrykoli w godzinach porannych za­
wody saneczkowe.

Na boisku Wojsk. Szk. Tnżyn. (Nowowiej­
ska 54) o godz. 12 mecz hokejowy WTŁ - 
Legja.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI

(dzień pierwszy).

Wczoraj odbył się we Lwowie pierwszy 
dzień zawodów łyżwiarskich o mistrzostwo 
Polski. Obwód toru 290 mtr. Wyniki biegu 
500 mtr.: W, Kuchar 53.4, Z. Kuchar 56.4.
5 kim.: Kuchar W. 10:21, Kamiński 10:55 4; 
500 m. dla juniorów — Lenik 63.9; 5 kim. 
dla juniorów — Piechota 11:34.6. Dokończe­
nie dziś.

Z CORTINA D’AMPEZZO.
Po swem zwycięstwie nad Austrją w sto­

sunku 6:0, drużyna polska miała rozegrać 
spotkanie hokejowe ze Szwajcarią, która je­
dnak w ostatniej chwili odwołała przyjazd 
swego zespołu. Wobec tego finał rozegrany 
zostanie między Polską i Włochami.

Austria zaprotestowała przeciwko udzia­
łowi nieakademików w drużynie warszaw­
skiego AZS-u. O ile protest zostanie uwzglę­
dniony, to mecz Polski z Ausłrją będzie mu­
siał być powtórzony w innym składzie ze 
strony Polski.

TRIUMF LOTECZKOWEJ WE FRANCJI.

Chamonix. W narciarskim biegu pań o mi­
strzostwo Francji zeszłoroczna mistrzyni 
Francji, p. Janina Loteczkowa, zwyciężyła 
ponownie i w dniu wczorajszym, osiągając 
na dystansie 7 kim. czas 20:36. Na drugiem 
miejscu francuska Bouvier z czasem 25:50.

TEATR I MUZYKA i a f g a n i s t a n s k a  p a r a  k r ó l e  « v s k a  w  n i c e i

Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 3-e pp. „Hrabina*1 
o 8-ej w. „Carmen"

Narodowy
o 3 m. 30 pp. „Pan Damazy" 
o 8-ej w. „Zrzędność i prze­

kora" i „Lekarz miłości"
Letni

o 4 ej pp. „Orlęta" 
o 8 ej w. „Szkoła wdzięku"

Teatr Wtelki. Dziś o g, 3 pop. Moniusz­
kowska „Hrabina", wieczorem „Carmen", 
jutro opera nieczynna, we wtorek „Tuba- 
dur“.

Teatr Narodowy. „Lekarz miłości", oraz 
„Zrzędność i Przekora" z Frenklem.

Dziś o godz. 3.30 po p0ł, p0 cenoch zni­
żonych „Pan Damazy”.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Szko­
ła wdzięku".

Dziś o godz. 4 po poł. po cenach zniżo­
nych „Orlęta".

T eatr Polski. „Juljusz Cezar”.
Dziś o godz. 4 pop. komedja Wroczyń­

skiego „Aby żyć”
Teatr Mały. „Moralność Pani Dulskiej". 
Dziś o godz. 12 w poł. „Świt, dzień i noc". 

O godz. 4 pop. „Ósma żona Sinobrodego" 
We wtorek premjera komedji Kiedrzyń- 

skiego pod tyt. „Niepoprawni kochankowie" 
r Malicką.

T eatr Praski. Dziś „Mindowe, król litew­
ski" Słowackiego.

O peretka w Nowościach. „Piękność z 
Nowego Jo rku”.

O godz. 10 wiecz. rewja p. t.: „Hokus Po- 
kus”.

Teatr Znicz (Śniadeckich 5). „Jasełka". 
Wieczorem o g. 8.15 „Bolszewicy".

T eatr „Qui Pro Quo'1. Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Teatr „Czerwony As“. Codziennie pro­
gram p. t.: „Biały karnawał".

Teatr Sensacji. „ N ie u c h w y tn y ” .
„W esoła Jam a1', dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29. Dziś premjera p. t. „Oj, jej, aż 
dwuch"l

„Miraż", ul. Czerniakowska. „Wesoła 
wdówka".

Cyrk. Dziś 5 dni następnych wyścig samo­
chodów, śc ig a ją c y c h  się w powietrzu.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No­
wości, Sensacją dla dzieci jest zapowiedzia­
ne wystawienie nowej bajki fantastycznej 
w 4 aktach dziś o godz. 4-ej po poł. Bilety 
wcześniej nabywać można u Chodowiec­
kiego, Krak. Przedm, 9.

Teatr dla dzieci w „Capitolu" (ul. Mar­
szałkowska 125). Dziś o godz. 12 m. 15 w 
południe bajka fantastyczna „Żaba - czaro­
dziejka, głuptasek i karzełek", komedyjka 
„Uczony Zyzio” i balecik „Laleczka".

Z Filharmonji, Carlo Zecchi, pianista wło­
ski, wystąpi w Filharmonji dziś o godz. 3 
pop., dając recital, który wypełnią utwory: 
Bacha, Scarlattiego, Beethovena (sonata op 
111), Liszta, Strawińskiego („Pietruszka"), 
Castelnuowo - Tedesco i in.

Dzisiejszy poranek poświęcony będzie 
dwum kompozytorom rosyjskim: Czajkow­
skiemu i Głazunowowi. Udział biorą pp.: J a ­
nina Turczyńska (śpiew) i Marek Bauer 
(skrzypce).

Reduta (ZASP). W nocy z 1 na 2 lutego 
w salach teatru Wielkiego i Redutowych 
odbędzie się Reduta Związku Artystów Scen 
Polskich.

Loteczkowa okazała się bezkonkurencyjną, 
o czetm świadczy zresztą znaczna różnica w 
czasie, około 5 minut, pomiędzy mistrzynią 
Polski a p. Bouvier, najlepszą narciarką 
francuską.

NIEZMORDOWANY MUCKENBRUNN.
Chamonix. W ostatnim konkursie skoków 

narciarskich w Chamonix pierwsze miejsce 
zajął Polak Miickenbrunn przed Francuza­
mi Dardonville i Hildenheim. Poza konkur- 
>em Norweg Petaerson osiągnął 46 mtr.

Król Amanullach afganistańsk: z małżonką przybył do Nicei w drodze do 
Paryża. Republikanie francuscy z ciekawością przyglądają się azjatyckiemu 
władcy. Ano — swego nie mają. więc ze złośliwem zadowoleniem przyglądają

się obcej niedoli...

WYDAWNICTWA C.K.W. P.P.S.
Ju ż  w yszły z d ruku  nast. b roszury  

w yborcze!
„N iedola po lityczna chłopów  pols­

k ic h ” — cena  5 gr.
„ J a k  p racow ali posłow ie P. P. S. w

Sejmie, k tó ry  odszed ł"  —  cena 5 gr.
W  druku  zaś jeszcze b roszu ra: 
„K obiety! K artk i w yborcze to  W asza 

b ro ń ”, o raz  N um er W yborczy  „G łosu 
K ob ie t”.

W I T A M I N Y
Z n a jd u ją  s /z  w  tr a n /e  r y  J  

v  s / n  w  b a r d z o  d u że j/u/Sct. i
/DZIĘKI TEMU M A IN /E  JEST |  
OR TAX WYJĄTKOWO CEN!O- 1  

1 NY OD O Z/ES//) TKÓW LAT. |

Dl a  z w a l c z e n ia  u  
1 OZ/EC/ SKRO rot ÓW i  PO • 

BUDZENIA ROZWOJU f / Z Y C Z \  
N E 60 NIEODZOWNY JEST TR A N ' 

^ R Y f f l  PO W1N/EN ON 8YĆQAWANy\ 
yO Z /E C /C M \
J  PRZYNAJ- ! 
WMX/EJ PRZEZ I  

*  K IL K A  T Y -S  
GODNI W  C/Ą O U NONO. POO POSTACIĄ
E m u l s j i  S c o t t a  t r a n  j e s t  n a  j -  i  
S T R A W N /E J S L Y i N A JS M A C Z N IE JS Z Y /T  
Za d a j c i e  iv  a p t e k a c h !  d r o - 
OEPJACM TYLNO ORYGINALNEJ^

EMULSJI SCOTTA

D R U K A R N IA
„ROBOTNIKA”

W ykonywa w szelk ie  ro ­
boty w  z ak res  d rukar­
stw a  w chodzące. Przyj­
m uje do d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

Ce n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

F 0 T 0 G R A F J E
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 wlększ...................... „ 1,50.—
6 makart „ „ 2,35.—
Fotografie w 8 mlu pozach „ 4.75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowych 

dodaje się darmo portret rozmiaru 
43 x 56 cm.

Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu.

Zakład Fotograficzny „LE O N A R"  
N o w y  Ś w ia t  21.

Dr. Jan Alanin
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 - 8 V 2 .  Nie­
zamożnym I pracjącym 

uwzględn.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a r z y  S p e  
c la l l s t ó w  S e n a to r s k a  10. 
Dla chorób w e n e r y c z n y c h
skórnych, niemocy płc. na­
świetl., roentgen, lam pą kw ar­
cow ą. C zy n n a  9 r.~ 9  w. i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka ko­
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
i św ięta od 10- 3. W izyta 3 zł.

M E B L E
oraz O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R a ta m i  i 

g o tó w k ą  
L e s z n o  33  — 10.

M il  CZAS? ”.7
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursv Sarn-i-

^ P R y  LIŃ­
SKIEGO,
ska 27.

Je ro ­
zolim-

Frezarka s s s .
gl około 2000 kg. au ­
tomatyczna uniwer­
salna przejście stołu 
95 m/m sprzedam. 
Kuciński, Nowy-Swlat 
35. ________

P Ł A T U , “ S '
1 galanteria z długo­
letnią qwarancjq za 
trwałość srebrzenia. 
Ceny niebywale nis­
kie — specjalnie dla 
reklamy. Przesyłki na 
koszt firmy. „Luxe“, 
Jerozolim ska 4. Tel. 
171-53. Przyjmu|emy 
platery do odnawia­
nia.

Maszyny
przeszło półwiekowe 
egzystencji, najtanle) 
w prawdziwym składzie 
fabrycznym Kemplsty 
Company, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41,

Tanio X V
plainię stylową I pięk­
ny stołowy, Graniczna 
3—1 (brama).

Ogłoszenia
drobne

Blural lstów,
rachmistrzów, steno­
grafów, maszynistki 
poleca P a ń s t w o w y  
Urząd Pośrednictwa 
Pracy — Warszawa, 
Ciepła 21. Tel. 232-16.

S a m o i M w a
Szkoła Tuszyńskiego 
Złota 25), Kursy Za­
wodowe Ogólne I For- 
dowskle (jednomie­
sięczne).

ZEGARKI
nych warunkach z dłu­
goletnią awarancją, od

Zł. 9.75.—  V .
firma „Luxe” Jerozo­
limskie 4. Wszelkie 
reperacje na miejscu 
wykonywane p r z e z  
wykwalifikowanych fa­
chowców.

r,BIAŁY TYDZIEŃ w firmie
rozpoczyna się 30 Stycznia

lM tE  OKUJE THEN KOPKA
TOWARÓW BIAŁ9CH 1 BIELIZN9

PRZYKŁADY: CHUSTKI do NOSA . . tuzin ZŁ 4.50 
ŚCIERECZKI LNIANE . sztuka „ 1.15
RĘCZNIKI WAFLOWE „ „ 1.30
PRZEŚCIERADŁA LNIANE „ „ 10.80 
O B R U S Y .................................................9.90

PART JA MATERJAŁÓW bieliźnianych okazyjnie: WIDZEWSKA 100—zł. 29.— i t. d.
(PÓKI Z flP flS  STARCZY) J

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CEENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
g r. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S« 
Odbito w d ru k . „Robotnika", Warecka 7.


